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Nr. 201 Kraków, Czwarty |2l Lipca 1892. Rocznik IV.

Przedpłata wynosi:
w Krakowie: 

miesięcznie 1 zlr J5 cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
m iesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro Węg.:
miesięcznie 1 zlr. 70 cni., kwartalnie 5 zlr., 

półrocznie 10 zlr,, rocznie 20 zlr.
Numer pojedynczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt.

KURJE POLSKI Cena ogłoszeń:
Za wiersz lelituuy. lub j (,go miejsce, za 
pierwszy raz 1(1 cnt., za naslępne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnyi li ogłoszeń 
2~ cnt. „Nadesłane1* 20 cnt. od wiersza

wychodzi codzie»# . o godzinie 8 rano.
Adres dla telegramów:

,KURJER P0LSKI“  — KhAKÓW
Rękopisów Redakcja me zwraca.

R e d a k c j a  i  A .  d m i n i s t r a c l u l f c a  F l o r j a ń s k a  I V : * - .  2 S .

Ravachoi i Bism arck.
Jakieś fatum sprawiło, że te d «a  nazwiska 

w ostatnich czatach równocześnie zajmowały 
powsz chną uwagę, żc obok aiebie pojawiały 
się w telegramach dziennikarskich Jest w tem 
nieubłagana Nemezys czynów, jest też logi 
czns ak.ualność.

P .erw szy: mą i  stanu, postrach Europy d y 
ktator monarchów, a obok morderca z biu - 
źmere twem na u-.tach dający głowę pod gi
lotynę to niby przecież antypody, to niby 
dwie rótnogatnnkowe ilości, których dodawać 
i łączyć r sobą nie można. A jednak jest w 
nich wspólność gatunkowa, dozwalająca p o 
równania. Obaj są bohaterami cynizmu, oba 
olbrzymami bezwzględnego samoluoslwa. Bis 
marek mógł być Ravacholem, ucvaehol Bis
marckiem. Okoliczności, stosunki życia d o - 
zwol.lv jednemu zostać księciem, drugiegu 
pchnęły pod gi otynę, ale w charakterze ich, 
w ich moraloej wartości podobieństwo takie 
jak  w przystających do siebir figurkach g e 
ometrycznych. Muraloą obu matką: silą
przed prawem , psychicznym ojcem : egoizm 
przed sumieniem.

Bismarck wciągający Austrię do wojny 
duńskiej po to, by zyskać powód do zawi- 
klań i do złamania Austrji. buntujący prze
ciw niej W ęgrów i Czechów, działa nie jak 
dyplomata, a. zdradza jak zbrodniarz. Bis 
marek wypędzający Polaków z ich własnej 
ziemi, bez racji stanu, z nienawiści, z na
miętnej manii niszczenia żywiołu polskiego, 
stal się mordercą intelektualnym tych, co 
wskutek jego rozkazów fizyczną umarli śmier 
cią i tych, którzy przez banicję spokój życia 
utracili.

Trudno domagać się od polityka, aby dzia 
lał pedług słów Krasińsk ego : „bo  najwyższy 
roznm cnotau, ale ludzkość ma prawo i ob o 
wiązek żądać tego, by oi, co  je j losami wla 
d a ją , ludzkie mieli ideały, etyczną pod 
staw ę, lub bodaj pogańską rację stanu.

Ideału Bismarck me miał jednocząc Niem
cy ; była o niego tylko żądza zwiększenia po
tęgi Prue. Nie ts!o  mu o  naród niemiecki, 
jeno o m sycenie zaborczego Krzyżackiego pc 
pędu Nie dokonał mu państw niemieckich, 
jak  nniŁ nai za z L itw ą, Rusią i Prusami, 
jeno zagarnął je i Prusom cisnął pod stopy.

Zwykły to zaborca, a nie mąż o narodo 
wych luealach. Niemcy o jedności marzący 
pewnie nie takiego wyozekiwali 8Ko>arz«ma. 
Etycznego pi >rwiaslku brak Bismarckowi w 
polityce i m życiu. W yrzek1 niegdyś, „siła 
przed prawem ", „Krew . żelazo" i ppd temi 
hasłami, które są obelgą dla chrześcijaństwa 
zniewagą eywilizac.i X I X  w , działał, rządził 
i rjądaor swymi zdemoralizował własnv na
ród, zesromocił jego cywilizacyjne w E'tropie 
<.nslngi "A

Jak był pełnym peifidji politykiem, tak 
dziś Strącony z piedestału, |est pełnym per- 
fidji obywatelem przez siebie skitowanego 
państwa. %

Brycga śliną na koronę cesarską, kj&5rą 
sam stworzył; kł mie "temu, co niegdyś sam 
za dogmat polityczny ogłaszał W ierność rzą
dów., ślepe rządowLppsłuszeńetwu, apoteozę 
cesa!*»kitj władzy, ogłasza! za obowiązek jny 
watelski a dziś władzy pozbawiony, najwię
kszy^ , najzuchwalszym został -wichrzycielem.

Rozwiesił nad Europą ponurą chmurę mi 
litaryzmu, naprężenia pol.tycznego, niepewność 
jutra; wzmocnił mechanizm państwa, osłabił 
ducha. Przesunął się przez historję jak wcie 
lenie budzącej się, czy konającej zwierzęcości 
człowieka; przypomina owych szatanów, co 
dawali za cyrograf człowiekowi siłę i złoto, 
by mu za to zabrać dnssę. Jest to Mefisto 
odmładzający Fausta, by zeń uczynić zbro 
d marża.

R  i7aeh .1 udawał bohatera walczącego za 
ludzkość .serpiąeą, żyjącego dla przyszłości, 
a był namiętnym zbrodniarzem żyjącym zbro 
dmą nr dziś, na krótką metę. Nie miał id e 
ałów i ognia demagoga, jeno żądzę posiada
nia; nie miał miłości dla tych, których mie 
hm się rycerzem, jeno nienawiść ku wszystkie 
mu, co było cywilizacją, ładem, dobrem. K a 
żdy środek był dlań dobry, byle wiódł do 
celów uajwstrętniejszego ego zmu. Rozbijał i 
mordował w życiu, jak Bismarck w polityce; 
cynizm w obu iedfiu, pcrfidja jedna, forma 
zbrodni i jej stopień odm ;eniie.

Ravacnola straciła gilotyna, Bismarcka po- 
depcze historja.

KONFEDERACJA RAD POWIATOWYCH.
Łączmy się! bo wtedy będziem niezawo

dnie silniejsi i ramię do ramienia, zestrzeli
wszy myśli w jedno ognisko, nierównie wię 
cej dobrego dla kraju dokonamy, a najwię
ksze nawet wrogi nas łacno nie przem ogą! 

n .  St Rudrof, zaszczytnie znany obywatel 
i marszałek powiatu czortkow jkiego, nadesłał 
nam onegdaj nader zajmujące doniesienie, 
które w doniosłości o całe niebo przechodzi 
pźspolitą korespondencję z prowincji. Według 
tej wiadomości bowiem odbyła się z inicja- 
tywy jego, jako preze-a Rady powiatowej 
czortkowskiej, dnia 20 czerwca b r. w Czort- 
kowie ponfna powiatowa konferencja pospól- 
na, na którą zaproszono wszystkich prezesów 
i wiceprezesów rad powiatowyoh, graniczą
cych z powiatem czortkowskim W  zgroma
dzeniu tenc wzięli udział: pp. dr I. B ołoz An • 
toniewiei. i dr. E  Krzyżanowski z powiatu 
b n o z a o k i e g o ,  dr 8t. R udrof i A . D o - 
schot z powiatu c s o r t k o w s k i e g o ,  ks
I. Lewicki z powiatu h u s i a t y ń s k i e g o  
i E.  S z n u r p f e - l  z powiacu z a l e s z o z y -  
c k i e g  o.

rezes  ̂Rady powiatowej czortkowskiej za
gaił  ̂ posiedzenie przemową, podnosząc zna
czenie i wielką użyteczność wspólnych narad 
ze względu na łączność i spójnie powiatów 
ze sobą graniczących. Nasza bowiem autono
mia puwiatowa nie zdołała niestety dotąd 
stworzyć dla siebie syn tezy ; każdy powiat 
r nas idzie luzem sam dla siebie, aczkol 
wiek są niewątpliwie sprawy, któreby z le 
pszym skutkiem i z większym pożytkiem mo
żna załatwić, gdyby sąsiednie powiaty nad 
niemi wspólnie obradowały i łącznie decydo 
wały T o  też podany nam pomysł takich 
wspólnych kor.ferencyj uznaliśmy za bardzo 
£ 1. rdz szczęśliwy i mogący na przyszłość 
dla autonomii naszej prowincjonalnej wydać 
uader pożądane i p myślne następstwa, zwła 
szcza gdy żadnej niema legalnej przeszkody 
w odbywaniu obrad pospi'ąyuh, ilekroć za 
chodzt sprawa publiczna wspólnemi powia
tów sąsiadujących siłami załatwić się mająca.

Wszak ustawa krajowa z 12 smrpuia 1866r. 
(D . u. kr. nr. 21), j^ r e j  to poważna insty
tucja polityczna rephśaeutacji powiatowej byt 
swój prawuy ma do plwdzięczenia, nie tylko 
szeroki zakres działaifc. raznacza Radom p o
wiatowym, obejm ując r ł w i  c y  s t k i e s p r a 
w y  w e w n ę t r z n e ,  iod . n o s z ą c e  s i ę  d o  
w s p ó l n y c h  i n t e ^ e n ó w  p o w i a t u  i
j e g o  m i e s E k a ń c d w ,  lecz nadto w osta 
tnim ustępie § . 21  wyniźme stanowi, że dwie 
lub więcej Rad poi*p łow ych  rot-ą  dła ła 
twiejszego dopięcia jjjelów im wskazanych, 
łączyć się ze sobą tworzyć pospólne in 
stytucje lub zaprowadzać pozpólne urzą
dzenia.

Ogrom tedy spraw, Jktóremi autonomia po
wiatowa zająć się możfe i zajmować się p o 
winna, p.jdaje n ewyozerpam źródło do wspól
nych konferency', dot^d zapewne dla braku 
energii a może i pom | w ości nigdzie n nas 
w kraju nie praktykowanych. W  ślad tych 
wskazówek ustawuiczy,, były przedmiotem 
tej wspólnej konfereneu> lianie takie kwestje, 
które sięgają baidzo -ięboko w sam ustrój i 
rozwój autonomii powszechnej, a które zara
zem obchodziły w równiej mierze dobro wszyst
kich powiatów zw yi ■ mienionych. W  szcze
gólności znajdowały si^na porządku dzienuym 
tej pierwszej spćinej konferencji same spra 
wy poważniejsze, jak prawy złączenia dróg  
w sąsiedniob powiataolj, wnioski co do po
żądanych w ustawie drogowej zmian ; i  prawa 
naznaczenia okręgów I unitarnych, potem e- 
wentualnego p o łą cz e A  gmin jednego powiatu 
z gminami drag egu pow iatu; »prawa syste- 
mizowau-a i emery t o w . i a  powiatowych nrzę- 
doików autonom»cznycLj ewentualnie pom ie
szczenia eh w jednyor stemacie z autonomi
cznymi urzędnikami krajow ym i; sprawa u- 
tworzenia w obrębie konferujących pospólnie 
ozterech powiatów nowego s ą d n  k o l e g i a l 
n e  g o  i nowej powiatostgj d y r e k c j i  skar
bowej, gdyż jedna i 'draga tego rodzaju wła
dza, powinna mieć .iediihę w tej właśnie po
łudniowo w ich odoici pqi«c- kraju n a szeg o ...

V ciągu sn inł jo g o iL ,l , .h rozpraw za
padł cały szereg lichwaj, mianowicie po
stanowiono, że w i4c‘ f g a d a n ia  nowej dro
gi bitej murowanej, która m óglab^w yi h odnć 
poza granice jednego pow ało, na.eży się p o 
rozumieć poprzednio tak oo do  kierunku 
(trasy) i sposobu budowy z powiatem sąsia
dującym, ażeby tym sposobem kończyny dróg 
łączyły się ze sobą w pożądanym sposobie.

Dalej zganiono w nasadzto obecny system 
odrabiania prestaoyj drogowych w n a t u 
r z e .  Uchwalono popierać petycjami wniosek 
p. T . Cieńskiego, ażeby prestacje w naturze 
zastąpiono raczej stóaownym dodatkiem do 
podatku, tudzież żeby dochody stąd uzyskane 
zostawały pod zarządem wydziału powiatowe
go. Podobnież zganioną zarządom drogowym 
mocą noweli z r. 1885 utworzonym, że są 
wadliwą -‘ nstytneją, żadnej korzyści nie przy
noszącą Następnie położono nacisk na ko
nieczność, żeby nowa ustawa drogowa lub 
też nowela do niej uchwalić się mająca za 
wierała postanowienie, iż czynniki wydziału 
powiatowego budować i utrzymywać będą dro
gi gminne, subwencjonowane od wydziałów p o
wiatowych z 8 %  funduszu dróg gminnych.

Przycnylilo się też zgromadzenie do zdania 
dra Krzyżanowskiego, łe  powiaty w wscho • 
dniej części krajn nie są stosunkowo na rzecz 
dróg zbyteczne obciążone i że właściwie na

leżałoby na drbgi więcej łożyć wydatku, a 
przeto i więcej dodatkn podatkowego uchwa
lać w budżetach; uznano również, iż’ jest rze
czą pożądana zaprowadz.ć w ę d r o w n y c h  dro- 
g o m . s t r z ó w ,  którzyby mogli zastą
pić zarządy drogowe, zostając pod bezpo
średnim nadzorem wydziałów powiatowych. 
W  końcu na wniosek p. Antoniewicza orze
kła konferencja, iż pożądany jest dodatek do 
noweli drogowej z 1885 r., któryby w razie 
zwiększenia się wydatków z funduszu dróg 
gminnych pociągał do spłacenia nadwyżki za 
materjal drzewuy odnośne obszary dworskie 
używające w wydziale powiatowym osobnego 
„konto", lecz tylko do wysokości od 
u iłacacych rocznie podatków bezpośrednich.

W  sprawach sanitarnych podniesiono wa
żne wątpliwości, azali skuteczną będzie nowa 
ustawa o nrządzeniu służby zdrowotnej po 
gminach i obszarach dworskich. Na wniosek 
dra Krzyżanowskiego poatanowiono dążyć do 
zakładania po gminach „izb ratunkowych" pod 
opieką n. p. służebniczek Gminy miałyby 
obowiązek utrzymywać rzeczone izby ratun
kowe za pot, eraniem stosownej subwencji z 
funduszów wydziału powiatowego.

Przyczyniłoby się to z pewnością najsku
teczniej do umniejszenia straszliwej często u 
Indu wiejskiego śmiertelności, a nade wszy- 
stko do powstrzymania szerzenia się chorób 
nagminnych, które o, :aa m latami gnieżdżą się 
po gminach i ludność nietylko że trapią, ale 
wprost dziesiątkują.

(Ciąg ilahzg nastąpi).

Towarzystwo św. Wojciecha.
(List pasterski kbiędza biskupa Ł o b o a a ) .

lCi(p dalszy).

Doprawdy, gdyby te konferencje organistów 
tylko ten jeden miały dobry skntek, że Wam 
Bracia powróciły waszych organistów oczy
szczonych z grzechów, pojednanych z Bogiem, 
uświęconych '.aska Eożą, ożywionych dni,remi 
postanowieniami iepezegjr ohrseśaijaó^fkngi 
życia —  byłoby to już bardzo wielkie dzieło, 
zmuszające Nas do wyznania: A  Domino f a -  
ctum egt

Cóż dopiero, goy dodamy, że oni się wie
le w tym krótkim czas-e nauczyli —  bo  po
znali znaczenie, wartość i cel śpiewu ludo
wego greg' rjadskiego, poznali piękność har
monii muzycznej, przekonali się, na czem 
wzorowa gra na organach zależy, dowiedzieli 
się jak  śpiew i muzyka łączą się z liturgią 
katolicką, nauczył się, jakich przepinów mu 
ją się trzym ać, jak swoje zadanie spełniać 1

Tn też, jak te konferencje organistowskie 
były na czasie, jak z mch skorzystali ci, co 
brali w nich udział, niech poświadczy ich 
własne oświadczenie, które publicznie uczy 
nili: „M y  nic nie umiemy —  o gdybyśmy 
tu dłużej mogl pozostać i uczyć s ię !"  Nie
którym, zwłaszcza młodym adeptom sztnki 
o ganiotowskiej tak przypadły do smaku te 
konferencje, taka w nich obudziła się ocbota 
dr> porządnej nauki, że prosili, aby im wolno 
było choć na kilka tygodni przybyć do dje- 
cezalne szkoły organistowskiej i uzupeluić 
wielkie brak, w swem wykształceniu organi
sto wskiem. Ten ich zapał spotęgował aię

tem wiccej, gdy w czssie praktycznych lckcyj 
konferencyjnych mieli sposobność p^zekopsó 
się, że oi* jest rzeczą tak trudną, jak nie
którzy myślą, nauczyć się dobrze śpiewać i 
grać, a nadto gdy wobec walnego Zgroma
dzenia członków Towarzystwa św. W ojcie 
cha mogli się popisać wzorowem odśpiewa
niem jednej pieśm kościelnej Indowej i je  
dnego responzorjum greg pań sk iego, które 
tak głębokie zrobiło wrażenie, że obfitymi 
oklaskam .e przyjęło całe walne Zgroma 
dzeDie. K tóż tu D'e powie, że w tem wszy- 
stkiem, cośmy uczynili „ku posłudze Pań
skiej, szukając Boga ze wszystkiego serca" 
najzL pełniej nam się powiodło !

N ic więc dziwnego, że pod wpływem tej 
zdrowej atmosfery, jaką sprowadziły konfe
rencje organistowskie i walne Zgr >madzenie 
członków Towarzystwa św W ojciecha, które 
się odbyło dnia i lipca o godzinie 5, udało 
się również pod każdym względem świetnie.
Po odczytaniu bardzo pięknie i treściwie na
pisanego przez sekretarza Towarzystwa ks 
Franc. Krystę, c. k. inspektora szkół, spra 
wo zdania z czynności Rady nadzorczej w cią
gu ubiegłego 5 ciolecia — po przyjęciu spra 
wozdania kasowego skarbnika Towarzyatwa 
p. Ottona Foer,tera, obywatela tarnowskiego,
—  nastąpił wybór nowej Rady nadzorczej na 
nowe trzechlecie. W skład nowej Rady we 
szli: ks. otałat Stan. W akzyński, jako pre
zes; dalej ks. Frenoiszek Krysta, c. k. in 
spektor; ks. Wład. Chendyńoki, dyrektor 
bursy św. Kazimierza ks Franc. W alczyń
ski, profesur i katecheta gimnazjalny; p. O tto 
I verater, Dr. Karol Beooni, c. k. dyrektor 
gimnazjalny, jako wiceprezes; p. Jan Kórni
cki, c k. prof. gimnaz. tarnow., i dr. Józet 
Walczyński, fi syk m a sta Tarnowa. W ybór 
przy,ęt,o przez aklamację jednogłośnie

Nastąp-ły dalej wnioski członków, z k tó 
rych 'przyjęto następujące jako najważniejsze 
i najpotrzebniejsze, mianowicie: aby ułetwić 
postęp reformy muzyki i śpiewu kościelnego 
w djecezji, uchwalono rok rocznie nrządnić 
dla organuifów co najmniej dwumiesięczne 
knrsa orgeuistowsk e, celom uzupełnienia fa
chowego wyks-tah euia tych organistów, któ- 
r»y mej.-j ii ż posady, ale bardzo Jtabo tyte- 
woją i Sraj*, ntdto nuuwai - o k  ^ 1 * -  « -  _ .
nia bytn materjalnego organistów, tawńjzac 
djecftzalne Stowarzyszenie wzajemnej pom ocy 
organistów. Wypracowanie cjtatntu tętę-o sto
warzyszeni polecono Radzie nad: aWzej i 
przybranym dwom prefektom dekanalnym^kt 
dr. Adamowi Kopynio-kiem n i ks. Ignacemu 
Gó-*ki anu jako wnioskodawcom. W  końcu, 
ponieważ-okazała się potrzeba zmiany statu
tu Towarzystwa w niektórych punktach, prze 
to po dyskusji takowych poleoiło Zgroma
dzenie walne, aby nowa Rada nadzorcza sta
tut zbadała i potrzebne zm any pc myśli 
walnego Zgromadzenia poczyniła \ wys. ę. k 
Namiestnictwu do zatwierdzenia przedłożyła- 
Po ukończeniu programu walnego Zgroma
dzenia nastąpił popis uczniów djecezalnej 
szkoły irganistów : Odśpiewano „Iubuate
D co" Aiblingera na chór m ęski; odegrano 
Żeleńskiego i Hessego preludja na irgany, a 
w końcu dwie piosnki św ieckie: Kreutzera,
„Śpiew niedzielny" i Niedzielskiego „Szabel- 
ka“ .

(Dokończenie nastąpi)

Z A B U K A .
POWIESI WSPÓłCZESMA

173 przez

KlUMlINTA k/CZkOWSktEGO

(Oir.ię dalszy).

Ignaś, Genia i guwernantka wbiegli 
prędko do pokoju  o jca , przerażeni i drżą
cy na całem  cie le , i pytali, co  to się 
stało.

Genia się tem tan przeraziła, żc na ch w i
lę  straciła przytom ność. A le guwernantka 
ją  ocuciła  i zw róciła je j uwagę na to, że 
to pewnie w tym czarnym flakonie była 
jakaś trucizna. A wtedy Geni zaczęły drzeć 
wszystkie w nętrzności: niewinna była a prze
cież. . .

Natomiast Ignaś sam zaraz się wszyst
kiego domyślił. Przypom niał sobie słowa 
Flory : on s’e,n debdrrasse — a te słow a wszy
stko mu wyjaśniły. Natenczas Flora przed
stawiła mu się w  okropnej p osta c i: insty- 
gatorka takiej straszliwej zbrodn i, jędza  u - 
rodzona gdzieś na sam em  dnie piekieł. P o - 
8i.au 'Wionie, że je j nigdy już nie obaczy, 
choćby m iał uciec przed nią na koniec 
Świata, przeleciało tylko jak błyskawica 
przez jg o  g łow ę , ale było stanowcze. I on 
był także niewinny, ale i jem u zaczęły 
drzeć wszystkie wnętrzności a oprócz  tego 
coś kłuło go w m ózgu , jak gdyby mu kto 
goźdż ognisty tam w sadził, bo  czu ł to, że 
m imo to wszystko przeciez nie jest bez 
winy

O jciec nie spuścił ich z oka i śledził pil
nie każdy ich ruch i każdy wyraz ich tw a
rzy. W idać było po nim , że miał jakieś 
rospaczliw e przeczucia i chciał się przeko
nać sumiennie czy miał słuszność, czy też 
się mylił.

Prandota zaczął ich wypytyw ać z taką 
dokładnością , że żaden sędzia śledczy le - 
piejby w to nie potrafił

Guwernantka była najprzytom niejszą, m ó
wiła najw ięcej i opow iedziała mu wszy
stkie szczegóły w czorajszej sceny z B alcer- 
kiem i R ydlem  zgodnie z prawdą.

Kiedy guwernantka podniosła ten szcze
g ó ł, że Balcerek jeszcze przed przybyciem  
R ydli, m ów ił o jakichś eterach , Prandota 
i Zp klika wymienili ze sobą znaczące spoj
rzenie —  a wtedy Prandota widział już 
wszystko przed sobą jak na dłoni.

Prandota patrzał na Ignasia i Genię z po 
litow aniem , ale Zaklika, chociaż nie nabia ł 
przekonania, ażeby oni byli winni w spóln i- 
ctwa zbrodni, patrzał na nich ze wstrętem, 
choćby tylko dlatego, że ten fatalny flakon 
przeszedł przez ich ręce , nim się dostał 
do rąk Fujary Są pew ne w rażenia, k tó
rych nawet najsilniejszy charakter się p o 
zbyć nie m oże , bo człow iek jest tak stw o
rzony, że przedewszystkiem  instynktowo 
broni sw ojego zdrow ia i życia. Zaczt-m rzekł 
chm urno d o  sw oich d z ie c i:

— W idzicie w ięc, do czego prowadzi 
przyjaźń z takimi ludźmi.

A le Genia była ju ż wtedy całkiem przy
tom ną i odpow iedziała mu głosem  stano
wczym  :

— A le papa sobie przecież przypom ni, 
że ja  z Balcerami nie chciałam  nawet zna
jom ości zabierać, ale papa sam zaw iózł 
mnie do nich.

Zaklika odw rócił w zrok od niej a nato
miast spojrzał na Ignasia i rzekł gniewnie 
do n ie g o :

—  C o m nego znajom ość a co  innego 
przyjaźń a jeszcze do tego B óg tam wić 
jakie konszachty.

A  wtedy Prańdota, nie chcąc dopuścić 
dalszej dyskussyf pom iędzy ojcem  i dziećm i, 
zamknął drzw. prow adzące do dalszych 
pokojów , stanął na środku pokoju  i rzekł 
do wszystkich le  s łow a :

—  W ięc rak. T rzeba ażebyście się w szy
scy zgodzili na jedną  w ersyę, bo  z tem 
nie m ożna żartow ać. Jedno słow o, pow ie
dziane niebacznie, m ogłoby sprow adzić na 
wszystkich nieobliczone nieszczęścia. Fujara 
czytał ojcu x iążk ę, ojciec przysnął jak  
zw ykle, tymczasem Fujara umarł n agle , na 
apoplexyę albo na udar serca. O jciec się 
zbudził dopiero nad ranem a obaczywszy 
Fujarę bez duszy, tak się przeraził, że za
ch orow a ł R ydel był z perfum am i, które
ście kupili od  niego, Balcer był z wizytą 
pożegnalną, ho za granicę wyjeżdża, w tem 
niem a m c podejrzanego T ak  m acie m ów ić 
wszyscy i ani słow a mniej ani więcej.

Z  tem dzieci i guwernantkę wypuścił.

Poczem  obrócił się do felczera i p ow ie 
dział mu s u c h o :

— A  ty, panie felczer, także wm nych me 
szukaj, bobyś nam takiego piw a nawarzył, 
żebyśm y się wszyscy upili.

Felczer się na to uśm iechnął i r z e k ł.
— Kiedy taki jest roskaz, to ja  go p e 

wnie nie złamię.
Poczem  zaw ołano ludzi i kazano wynieść 

trupa Fujary do jeg o  mieszkania —  a fel
czer się zajął ZakliKą, odnaw iając kom pre
sy i pytając go, |ak mu jest teraz

Zaklika m ó w ił:
—  Zawsze jed n o  i to sam o. Chwilami 

jestem  całkiem przytom ny, ale potem  znów  
snują się przedem ną jakieś obrazy, których 
nie m ogę uchw ycić, jednak to mi nie o d 
biera przytom ności umysłu.

—  Niech się pan położy  do łóżka, —  rzekł 
felczer, — ja  panu ziółka zgotuję, które 
pana przeczyszczą i uspokoją, w ieczór sen 
przyjdzie a jutro pan  będzie od iów  i rze- 
źwy jak ryba.

Felczer w yszedł —  a Prandota siadł na
przeciw  Zakliki i m ów ili długo ze sobą 
o  tym biednym  a  tak poczciw ym  Fujarze, 
który jak kozioł ofiarny wz ął wszystkie 
grzechy świata na siebie i zaw iózł je  z ci
chą skargą przed B oga.

— T o  jest los szlachty polskiej, —  do 
dał na końcu Zaklika, —  i ona także po 
kutuje za grzechy całego świata i także 
m oże zginie za k ogoś tak s a m o . ale co  po 
niej zostan ie?

Tak wszystko niby dobrze się u ło ż y ło : 
wersya utworzona przez Prandotę w duchu 
chrześcijańskiej litości rozeszła się między 
służbę dwurską a od  niej po wsiach — i 
zdaw ało się a nawet było to wedle ludzkich 
obliczeń  zupełnie pew nem , że na tem wszy
stko się skończy.

A le na co się zdały wszelkie obliczenia 
na tym naszym św iecie, którym rządzi l o 
gika wyższa nad ludzkie rozum y i gdzie ta 
logika ma na sw oje posługi nieprzeliczoną 
ilość wszelkiego rodzaju przypadków ? —

Fujara, któremu nic się nie w iod ło w tem 
życiu i którego wszystkie przedsięwzięcia 
kończyły się farsą, odegrał im jeszcze po 
śmierci taką farsę, że rzeczy te wzięły obrot 
całkiem nieprzewidziany.

Kiedy trupa Fujary przyniesiono do jego  
mieszkania, zbiegli się wszyscy ludzie dw or
scy do niego a inni zaczęli napływ ać ze 
wsi, którzy bliżej dw oru mieszkali, b o  go 
wszyscy lubili. Przyszedł także W ikary, 
który go wpraw dzie nie hardzo lubił, ale 
zawsze był mu m iłościw  P o d  przew odem  
W ikarego trupa Fujary w edług krajow ych 
zw yczajów  um yto, ubrano we frak i białą 
krawatę i z łożon o na katafalku w  tym d o
syć dużym drugim pokoju, w którym sypiał 
a który wyprzątnięto do tego celu. Pokój 
kirem kościelnym  obito a katafalk wysta
w iono mu nie bardzo wysoki, ale dość 
przyzwoity i obstaw iono go kandelabrami, 
przyniesionemi z kościoła.

(Ciąg dalszg nastąpi).



Z Zakopanego.
i

Poniedziałek' 13 lipca

Leje taki deszcz, co to h e j! Żebym nie 
Wiedział, te są Tatry. to, choćby mi kto 
przysiągł, że są, me uwierzyłbym Mgła leży 
na .samem Zakopanem i cien a gór nawet nie 
widać. „U roczy zakątek naszej ziemicy“ jest 
w tej chwili najmniej nroczą dziurą, jaką 
sobie wyobrazić można.

Nndno też tu solennie. Jedynem h&nement 
du /our, to to, że oię Sienkiewicz uczy gdzieś 
w sekrecie jeździć na rowerze- Ten Napoleon 
polskiej powieści wie, że du sublime au n -  
dicule d n ’g a qu,un p a s — i że autor „B ez 
dogmatu" fikający kozła z rowera przeć 
oczyma publiczności mćgłby nieco stracić ua 
aureoli, i nkuźe się nam zapewne niedługo 
władający pedałami, czy jak się tam to na 
żywa, jak pićrem, i powita go wielkie: 
aaa ! . . .

W  góry niewiele się jeszcze pui zczalo „na- 
szy.h  diuclnych tnrybtów" —  i „naszych 
dzielnych tnryrtek" —  trzeba słoćca czekać.

Tymczasem ktoś mniej wrażliwy na deszcz 
i błoto pędzi bndką góralską do Kościelisk, 
albo której z małych, bliskich dolinek. A  pro 
pos jazdy, muszę na tern mie sen udać się 
z prośbą do komendy żandarmerji, zawiadu
jącej posterunkiem w Zakopanem, aby pole 
ciła swym podwładnym ściślejszy nadzór nad 
żydami handlującymi w Zakopanem bydłem. 
W ożą oni cielęta poproetu stłoczone jedno 
na drągiem, z nogami skrępowanemi cienkim 
szpagatem, który wrzyna się w mięso Temu 
barbarzyństwo, zwykłemu u żydów-handlarzy, 
trzebaby koniecznie zapobiedz.

„K it?ler z Riegelhauptem pierwej to ani 
patrzeć do sobie nie chcieli, a teraz to tak 
radżom w knpie, co raty !* —  mówił mi dziś 
pewien Góral

Powodem tych „rad w knpie" jest spółka 
handlowa, zainicjowana przez hr Zamoyskie
go. Urwało się żydom doknmentnie, „jaze 
pisCom“ — a choć radzą, jest nadzieja, ż- 
nic niewymyślą. Przewaga handlu żydow skie
go , a raczej jego m onopol, w łeb wzięiy. 
Porządni Indzie kupują u żydów tylko cyga
ra i tytoń, bo zresztą wszystkiego dostanie 
w sklepie hr Zamoyskiego i w „ G o s p o 
d z i e  l u d ó w  e j  “ . Chwała Bogu i za to ! 
Najzagorzalszy wyznawca szerokich humani
tarnych za^ad, najzaciętszy wszechstronny 
filantrop, jeśli tylko bywał w Zakopanem, 
mnsiał stać się antysemitą Jak pijawki, czy 
jak plnakwy, tuczyli się żydzi krwią i potem 
Górali, demoralizując ich do gruntu. W yku
rzyć zeb, jak lisa z nory, nietylko z Zakopa 
nego, ale z całego Podhala, gdzie są zabój
czą trncizną, byłoby dziełem najwyższej pa- 
tijotycsnoj zasługi

Zakopane od zeszłego roku zmieuilo się 
więoej może, uiż kiedykolwiek. Nie dokouauo 
wprawdzie obecnie czynu tej miary, jakim 
było niegdyś zaprowadzenie latarni przy dro
dze, ciynn, któremu równym me łatwo prsyj 
J 1 peehiabić przyazfym pokoleniom za- 
n ą oa  zakop u  sriego —  ale i tak wiele zro
b iono bijącego w oczy. Przedewszystkiom 
bija w oczy wspaniałe domy, piętrowe, a na
w y  i dw upiętrow e, pobudowane na wio- 

y-sbę i budujące się w tej chwili. Przed in
nemu prym tu oddać trzeba, zdaje mi się, 
domowi pat Mizerskiej na Krupówkach, im 
ponnjącemu rozmiarami. Ślicznie też zaoewne 
urządzony będzie wewnątrz, o ile sądzić mu 
gę po suficie, który w jednym z pokoi wi
działem Jest to robota prawdziwie artysty
czna.

Szkoda tylko, że te demy nie mają jakie 
g  & rodzimego stylu, są niby szwajcarskie, 
niby góralskie, a właściwie nijakie. W  staro
dawnym góralskim stylu, z „nabijanemi dźw: 
rzami", budować będzie przy ulicy kościeli
skiej dom pan Gnatowski z Ukrainy. O l
brzymia drzewa, których sztnka kosztowała 
podobno po 12 z ir , a zwóz po 5 złr., spro
wadzono z niemałym trudem gdzieś z kościel- 
skich lasów i z różnych urwisk po reglach.

Jeżeli iałnję, że tak obojętn e traktuje się 
styl budowli podtatrzański-j, to gniewa mię 
już, że tak po macoszemu traktuje się styl 
ten w tutejszej szkole snycerek:ej. W szyscy 
pp. nauczyciele są bezwątpienia .udzie zaćm 
! nczą debrze, ale Polaków między nimi po 
dębno palcem wytknąó by można, tak leli 
stosunkowo niewielu. Trndno nawet wyma
gać od N-emca czy Czech?, aby mu leżało 
na seren pielęgnowanie polskich motywów i 
ich rozwój. Owszem zupełnie jest naturalne, 
że będą ten kierunek popierali, w którym 
sami się kształcili i który cznją najlepiej, a 
uczyó im go najłatwiej. Tu by trzeba spro
wadzić nauczycieli Polaków więcej, trzeba 
tęg.ego rzeźbiarza, nie rzemieślnika ale pra
wdziwego, z Bożej łaski artystę, któryby 
nmiał w to, co jest gotowe na pmn, tchnąć 
artystycznego ducha, któryby motyw polski 
odczuł i zrozumiał, a przedewszystkiem ko
chał Artysta Polr.k powinien być gł wą i 
sercem zakopańskiej szkoły snycerskiej, ina-i 
czej wszystko może iść nieźle, ale nigdy nie 
pójdzie dobrze

A  propos artystów mamy tu zapowiedzia
ne trzy występy trupy krakowskiej. Pp. R y - 
gier i W ójcicki przyjechali tu i podobno u 

.i wia ą się w tej sprawie z odnośnemi oso
bami. Zapowiedziano nam także kilka kon
certów. ,

M oże to ożywi trochę Zakopane, któ^e jest 
dziś jakieś nieruchome, ospałe, może nie prze
sadziłem, mówiąc na początku listu, że jest 
solennie nudne. O by tylko naszym aktorom 
lepiej rię powiodło, niż aranżerom dotychcza
sowych rennionćw. Na pierwszym, jak mi 
mówiono, tańczyło sześć par, wczoraj kdka- 
naście.

W  zakładzie dra Chramca, gdzie jest prze
pełnienie, miała się przed kilku dniami udać 
zabawa.

Z  osób, które obchodzić mogą Kraków, 
Lw ów  i prowincję, o de mi dotychczas wia
dom o, baw ią: p. Sienkiewicz, p Piotr Cnmic

lowski z rodzmą, hr. Janusz Tyszkiewicz, 
którzy administruje sklepem spółki handlo
wej, pp. Rydlowie, pani Lutostańska z cór 
kami, pp. Estreicherowie, pp. Jaworu ccy, 
Kadenowie, Ciechanowscy, P rzycluccy , dr. 
Bannowbki Ignacy, proknrator Seredc wski 
ze Lwowa, inspektor szkolny p. German z 
rodzmą p. Florjański śpiewak i p. Je inek z 
Pragi, pani Szyszyłowiezowa, pani Prybńska, 
pp. Kaspar km* ię* p. Stanisław Niedzielski, 
muzyk, dyrektor banku gal. p. Morelowski, 
starosta Zborowski z rodziną, pani B<-znań- 
ska z córką, hr. Karol MieroszowGki, pp 
Kncblauch, pp. Eliaszowie, pp. Markiewiczo 
wie W ładysławo wstwo, prof. LKanowski, pani 
Marja Brzeska, pani Rrdykowa z rodziną, 
pani Kleczyńska profesorowa, ks. kanonik 
F< pani Wszeteczkowa z rodziną, pp, 
Krzy-,ztałowiczowie, ks. kas Sob.erajski, pa
nie Rylska i Pazynka, p. Erard Cicehcm 
ski, prof. Świerz, panna Jadwiga Chrzą- 
szczówna, p W itkiewicz, malarz, pp B ibor- 
sey, pp. Sznkiewiczowie itd. itd. Ż  Warsza 
wy przybyło muóstwo osób; z dalekich stron, 
z zagranicy także sporo. Salopy mają tu z 
Krakowa p. Szukiewicz, p. Freege i panny 
B ize z Sukiennic.

W ille tutejsze mają wszystkie swoje na 
zw isk ?: jest więc willa W andy, Jadwinówka, 
Szopenówka, Modrzejów, a obecnie ochrzczo 
nc jedną wdlę F l i r t ó w k a .  Nomen omen. 
Nazywa się w każdym razie bardzo interesu 
jąeo, tem więcej, że blisko tam gdzieś ma 
być i a i e j a  w e s t c h n i e ń ,  coś na wzór 
słynnego mostu westchnień, skąd „gaw ro- 
nił“ Odvuiec, jak «am mówi, a gdzie Byron 
stał natchniony. Słowem, Zakopane zaczyna 
się cywil zew ć na wielkomiejską manierę. 
Po dawnem. bezkapelmzowem, podeszwo- 
dziurem, krótkospodnicznem, swobododajnem 
Zakopanem ani śladu

Niema jnż dzikiego Zakopanego, jest tylśo 
swojskie, ale, jeżeli w t°m swojakiem jest 
trochę wygodniej, to v? tarntem dzikiem było 
nierównie przyjemniej. u . T.

Listy „Kurjera Polskiego!'
(Z WatykaiTfi. — Kardynał Battaglini i prasa 
liberalna —  Wystawa amerykańsko-włoska.—  

Adwokat wielbicielem anarchii).

Rzym , 14 lipca.
W poniedziałek odbył się konsystorz tajny, 

na którym przedsięwziął Papież prekonizaeję 
57 biskupów.

Straż szwajcarska i służba oddawały pod- 
ezas ceremonii honory. Ceremonia odbyła się 
ze zwykłą ostentacją

Dzienniki wymieniają cały szereg nazwisk 
nowych dostojników Kościoła, pomiędzy 'któ
rymi znajduje się znaczna liczba W łochów.

Dzienniki włoskie, nieprzychylne Ojcu św., 
rozpisywały się nader szeroko o powodach, 
dla których został odwołany ambasador me- 
mieeki Ścbloezer Tymczasem w Kolach wa 
tykauskich innych powodów nikt nie zna o 
erom tych, któro niemiepkie dzrcuniłri przy

toczyły, tj. iż śchloezer ustępn i dla staroś-i.'
Taż sama liberalna prasa włoska rozpisnje 

■ię o śmierci kardynała Battaglini, jako o 
wypadku, który zasmucił niepomiernie W ło
chy liberalne. Zmarłemu kardy talowi, który 
cieszył się powszechnym szacunkiem, podsu 
wa liberalna prasa tendencje, jakich zmarły 
cigdy me okazywał ani też się do nich przy
znawał.

W edług dzienników tych, miał kardynał być 
randy da tem rządu włoskiego na stolicę apo
stolską gdyż po nim spodziewali się W łosi, 
iż kwestję sporną co do zabrania państwa 
rościelnego rozstrzygnie dla rządu przychyl
nie

Że te nadzieje byłyby wolnomularzy wło
skich zawiodły, nie ulega wątpliwości. Zna- 
nemi były bowiem powszechnie w kolach ka 
tolickich przekonania zma.Iegu kardynała.

W  Genui otwarto w niedzielę wystawę a- 
merykańsko włoską dla uczczenia pamięć K o- 
Mtcha.

Otwarciu w yj tawv byli obecnymi książę i 
księżna genueńska, oraz kilku ministrów i se
natorów Tego samego dnia zwiedziło wysta
wę wiele osób i gości bawiących w okolicy. 
Sa bankiecie, który dało miasto z powodu 

otwarcia wystawy, był biskup i reprezentanci 
ratolickich Towarzystw.

Tym sposobem został urzędownie zadoku 
mentowany udział w wszystkich uroczysto 
ściach, urządzanych na cześć Kulumba. du 
chowieństwa katolickiego.

Senzacię tu wywołała mowa adwokata pe
wnego, wypowiedziana przed sądem w obro 
nie anarchistów Obrońca nazwał anarchistów 
poetami socjalnymi, męczennikami i apostoła
mi, którym się cześć należy za ich gotowość 
do ofiar!

Sędziowie, nie podzielając zapatrywać idea- 
isty, skazał apostołów aaarohii aa dość w y

sokie kary w:ęzienne. igi.

Wystawa w Chicago.
Z  Wystawy w Chicago donoszą, że pomię

dzy wieln osobliwościami, jakie mają obndzić 
ciekawość i podziw Europy, jest projekt na
śladowania wieży Eiffel, z tą tylko różnicą, 
że o wiele on przeniesie wspaniałość i wiel
kość dzieła francuskiego. Naprzód co do wy
sokości Syndykat wystawowy postanowił, aby 
ją  zbudowano na wysokość 1492 stóp, z żela 
za. Bndowla rzeczywiście będzie prawdziwem 
fin  de siócle.

Projekt takiej olbrzymiej wieży, która swym 
szczytem spocznie aż w cbmnrach, nie tylko 
będzie osobliwością ale i zawrotom głowy dla 
wielu, choć projektowicze wystawy wcale nic 
nie robią sobie z tego. W  tym też celn za
wiązało się towarzystwo pod nazwisKiem. The 
W orld’ s Columbian Tower Auociation, które 
wykona owo nieprawdopodobne dzieło zapo- 
mocą akcyjnego kapitała wynoszącego półsio- 
dma miliona dolarów Dzieło to „niebieskiej

wieży" trkuteczuo, 
przyszłego. Miejsc 
brzeg jeziora, znaj 
dowań całej wystawi 
strzeń obejmującą 5' 
zaś jej powietrzny'

T53 POLSKI.

.tnie w maju roku 
rądzenia wieży będzie 

się w pobliżu zabu 
awa wynosi prze- 

w przecięciu, szczyt 
Stopowy zakończy

statua Kolnmba. U Jtóp wieży zamierzają
przedsiębiorcy urządź 4 siedmiopiętrowe ho
tele, cbejmuiące ogi. Im 3000 pokoi, oprócz 
tego będą skle~w 1 i. irj  .. tT~r.il .-

Na dachach l l  jfcĄ iprow a u za ją  „wiszące 
ten czereg tarasów 
(Sły. w której ona

Izo lo  całej tej olbrzy 
będzie podwójny tor, 

ości 1.300 stóp prze- 
i  Droga kolei zawie

szoną będzie na trzP  łaj części ogólnej wyso
kości wieży. Najwię«»sa jej długość obejmie 
siedm mil angiclikich, n k  że tam i z powro
tem pasażer z przyjemnością odbędzie spacer 
na przestrzeni czternastu mil. Przedsiębiorcy 
usiłnją takie wszystkiemu nadać rozmiary,
aby swobodnie i bezpiecznie zwiedzić mogło 
codziennie wieżę 100 [tysięcy osób.

ogrody Babilon! 
prowadzi do tej cz'| 
spiralnie się wznosi, 
miej wieży, urządzoi 
po którym aż do wy 
biega kolej elektryk

KRONIKa LITKR UKO-ARTYSTYCZNA.

A  W mieście Poznanin, w bibliotece Ra- 
czyus«.i,f znajdują y.się oryginał rękopisu 
„ M a r j i " ,  arcydzieła literatury naszej Anto
niego Malczewskieg -rodzonego w r. 1793.

A  Ostatni nnmer {Tygodnika ilustrowanego 
zawiera dalszy d ą : : powieści Gawalewicza
„Mechesy* ; przekła 
L. Jenikcgo „T izy

swobodny z Goethego ; 
przypow ieści"; „Cechy

rzemieślnicze w Wajłszawie* przez F. R —  n .; 
„La DebAcle* (Kię *a —  powieść Z o li); „Z  
motywów starożytn . jL“ M. Cz. Przewóska; 
Abgara Sołtaua „Nijezwykły sw a t"; „Barbara 
Brzezianka" obraz.lr, z X II wieku przez Ale
ksandra Kranshara ^Sylwetki Karola Gusta
wa Manitinsa, BoletJawa Ładnowskiego i Ale
ksandry Stromfeld ■[Klamrzyńskięj (z portre
tami); nZ tygodnia jna tydzień" przez Wi. Go. 
i „Biesiada chińskai przez Jana Grzegorzew
skiego. Wiele ładnych rycin zdobi nnmer.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* Z Jarosławia piszą nam dnia 19 b. m. 
W sobotę dnia 16f lipca zaszczycił nas swą 
obecnością JE. jenerał -  port cznik Galgoczy. 
Przyjechał znpełuie niespodzianie powozem —  
a jnż około godziny 5 wieczorem rozlegał się 
we wszystkich ulicach miasta alarmowy sy 
gnał trąbki głuchem eefrem, który wres cie gdzieś 
w dali ginąc znąełnie przebrzmiał. Jakkolwiek 
90 pnłk piecb otj aaletiwie kilka godzin po 
2 -tygodniowyeh narszach i ćwiczeniach w y
począł, uia spilśnił się wjcale, by do czasn na 
placu musztry stanąć. —  W  pół godziny sta
nęła z a ^  fF yiź  *9 pnłkn piechoty, któ
ry w tym samym ia iu  wym szył na 2 ty g o 
dniowe ćwiczenia do Leżajska —  jako jeden 
mąż na obszernych błoniach koło kolei. Mia- 
jto przedstawiało wówczas ism y obraz w iel
kiego obozn wojskowego przed stoczyć się ma
jącą bitwą. — Zajmnjąi-y to był widok dla pp. 
kupców zyduwekieh, którzy nie będąc zajęci 
i n t e r e s a m i  w sobotę, śledzili bieg każdego 
konia nłańskiego pędzącego na błonie, bo przy
znać trzeba, żydkom br.rdzo się wojsko podo
ba, zdaleka.

Na placu musztry odbył s.ę apecyalny prze
gląd wojska, poczem nastąpiła dzielna defilada.

Wieczorem zasypały się znów nlice miasta 
oficerami, którzy z tą samą jak zawsze grze
cznością, przechadzając się potrącali wszystkich, 
a ntworzywszy przed głównemi restauracjami 
szpalery, tamowali nieubagnetowanym cywi 
listom przejśuia.

Dnia 19 b. m. wszedł jakiś nieznany żyd 
do oddziale telegraficznego i wręczył fnnkcjo- 
nującemn urzędnikowi p. Czyżykowi kartkę 
zawierającą treść nadać mającego się telegra- 
mn. —  W te samej jednak chwili nieznany 
żyd rzneił pieniądzmi o ziemię, począł z sie 
bie zrzncać bieliznę, kamizelkę, wymawiając 
przytem najrozmaitsze bez związku wyrazy, 
co bardzo zadziwiło a raczej przestraszyło 
pełniącego słnżbę nrzędmka Kto wie, coby się 
było dalej staio, gd jhy pa zawołanie p. Czy
żyka 3łużba pocztowa nie była się zbiegła i 
nwolniła go od nieszczęsnego żyda, który pra
wdopodobnie w tej chwili dostał pomieszania 
zmysłów. Po półgodzinnem szamotaniu się słn- 
żby pocztowej z idiotą zjawił się nareszcie 
poszukiwany długo policjant, który zmusił ży 
da, by mn towarzyszył

* W Bochni zmarła Marja z Blechów Z ie
lińska w dnia 18 lipca r, b. przeżywszy lat 78.

* Dochodzą nas wieści, że w Chocz ni dzie
wczynka 3 letnia, córka p. Jana Pindla, chcąc 
zaczerpnąć wody ze studni garnuszkiem, wpa
dła do takowej. Rodziae natychmiast pospie
szyli z ratnnkiem, ale ratnnek okazał się bez
skutecznym, tem więcej, że ktoś z b rdzo mą
drych doradców kazał dziewczynę położyć twa
rzą do ziemi, zamiiast, jak to się zwykle dzie
je w ntcpienia h, tarzać ją i rozcierać.

Równocześnie prawie ua polach cadeniewskich 
zualeziono nieznajomego mężczyznę, który ode
brał sobie życie przez powieszenie się. Sądo
we dochodzenie w toku.

KURJER POZNAŃSKI.
* Bractwo św. Izydora otrzymało od naj- 

przewielebniejszego bs. Ąr ybisknpa potwier
dzone ustawy. Kośoielny Dziennik Urzędowy 
zaleca, żeby pasterze parafialni rozesłali te 
ustawy do parafian swoich, przebywających za 
granicą na robocie, aby ci, wróciwszy na zi
mo do domu, jnż wiedzieli, akie są obowiązki 
członków Bractwa.

KURJER WARSZAWSKI
* Majstrowie cechowi warazaws-.y otrzymali 

w tych dniach upoważnienie do używania dla 
odróżnieuia od osób nienależących do zgro
madzeń, a truduiącyc > się rzemiosłami, zna -

ków w kształcie gwiazdy ośmiokątnej z napi
sem „Majster cechowy"

* Z  gnbernii płockiej w Królestwie poi 
skiem wyemigrowało do Ameryki w ciągu 
sześciu miesięcy bieżącego rokn blisko 300 
rodzin.

KURJER WIEREŃSKI.
* Ministerjnm spraw wewnętrznych roze

słało do wszystkich władz pulitycznych cale 
go państwa przepisy zachowania się tychże 
Di wypadek wybnchn cholery, szczególniej na 
Enkowinie i w Galicji.

* Rozchodzi się pogłoska, że w d. 26 bm. 
pobłogosławionym zostanie przez kardynała i 
księcia arcybiskupa Gruszę związek małżeń
ski pomiędzy hrabiną Marią Rajner Waldeck 
a hr. Henrykiem Lnchesi Palli. Ślub ten od 
będzie się w W iednin, dotąd jednak niewia
domo, w której świątyni. W  dniu 25 b. m. 
książę Kardynał przybywa do Wiednia.

Z RÓŻNYUH STRON.
* Papież Leon X III tymi dniami przyjmo

wał hr. Lefóbre de Bób sine, który wręczył 
Ojcu św. list prezydenta Rzeczypospolitej fran
cuskiej p. Carnot. Papież długo rozmawiał 
z ambasadorem wypytując się o najdrobniejsze 
szczegóły polityki franenskiej.

* Donoszą z Dieppe, że siostra Elżbieta, dy
rektorka zakładn sierót, otrzymała order lbgii 
honorowej. Odznaczenie tak zaszczytne zakon
nicy cała ludność miasta przyjęła z wielką 
radością.

* Telegrafoją z Lrmdlynn, że między Cele
bes i Mirdanao znajdująca s :ę wyspa Sangi, 
skn kiem wybnchn wnlkann całkowicie zmie
nioną została. Zginęło 12,000 lndzi. Jak utrzy
mują podróżni przybyli z Sanwrn, na morzn 
znaczy ślad istnienia wyspy gromada rem i zło 
mów, obejmująca przestrzeń blisko milową.

* Do nowości na brnkn paryskim należą 
obecnie antomatyczne przyrządy fotograficzne. 
Osoba, pragnąca posiadać własne odbicie, 
wrzuca oznaczonej wartości monetę w prze
znaczoną na nią skrytkę, poczem zajmnje miej
sce na Krześle raprzeciw aparatu i po kilku 
minntach przyrząd wyrzuca fotografię jnż w 
ramkach.

* W  dnin 10 czerwca 1892, car zatwier
dzał rozporządzenie dotyczące nlg, a właści
wie udzielania kredytn na sola - weksle, t>m 
z posiadaczy ziemskich, których majątki ob 
c,ążone są pożyczką szlacheckiego Banku 
ziemskiego. Kredyt udzielanym będzie tylko 
w takim razie, gdy żądana jego wysokość na 
sola-woksel nie przewyższa 1 0 oszacowania 
Bankn. Rozporządzenie to obowiązuje od d.
1 lipca 1892 rokn do tegoż dnia 1893 r.

* Z  za Oceanu dochodzą nas wieści, iż r.;- 
dak nasz, p. Antoni Kątski, przebywający 
stale w Ameryce, przenosi się z Buffalo do 
Grands Rap ds w stanie Michigan, gdzie o- 
trzymał posadę profesora konserwatorjnm.

* Personel teatrn narodowego w Pradze 
Czeskiej, wraz ze swym dyrektorem, p. Szn- 
bertem, zamierza odbyć wycieczkę artysty
czną do Moskwy, Petersburga, Kijowa i Odes
sy. Prawdopodobnie da także kilka przedsta
wień i w Warszawie.

* W  Petersburga powstaje towarzystwo 
akcyjne, z celem założenia fabryki zapałek, 
zupełnie bezpiecznych dla zdrowia pod wzglę
dem skłr.da swego chemicznego oraz pod 
względem zapalania się samych bez pomocy.

Kronika polityczna.
Politik od kilku dni zajmuje się ustawi 

cznie sprawą stosunku lewicy do Polaków. 
Poprzednio już wypowiedziała zdanie, ?ż osta 
tnie oświadczenie p. Jaworskiego jest faktem 
bardzo znaczącym i że jedna z dwojga ko
lumn, na jakich wspiera się rząd obecny, 
chwiać się poczyń? W wtorkowym artykule 
p. t. „Lewica i Polacy" zaznacza z uznaniem, 
iż w sprawie napisów na monetach odugrali 
życzliwą Czechom rolę Polacy i raz znowu 
błysła przed oczami centrafistów i liberałów 
zmartwyehpowstała prawica. Omawiając sy 
tnację obecną dochodzi Politik do tych sa
mych reznltatów, jakie i nam nasunęły się na 
myśl w artykule p. t. „D osyć nowego kursu". 
D o  niedawna firmą był jeszcze hr. Taaffe, 
jako osobistość polityczna, on był Środowi
skiem, około którego gromadziły się stronni
ctwa umiarkowane, „uczciwym meklerem", 
rozpłacającyu1 każdemu należytość. Obecnie 
przy ętą została takiysa des faits aceomplis. 
Takim fait uccompli była ugoda z lewicą, za
warta poza oczami Polaków i klubu Hohen- 
warla. Odtąd sytuacja zmienia się istotnie 
Stronnictwem rządzącem de facto  jest lewica. 
Rzecz szczególniejsza i tem przykrzejsza, że 
kluby, które w sprawie reguiacji walnty zaj ;ly 
stanowisko rzeczowe, z zaparciem się interesów 
własnych, zostały pominięte, natomiast p. 
Plener, który jawnie afiszuje p®litykę lyogo 
di traffico, jako pan placu, podyktował wa
runki. Polacy więc siłą rzeczy popychani są 
ku opozycji.

Do powyższych wywodów Politik  to tylko 
dodać potrzeba, iż wszystkie próby odtwo- 
rzen.a dawrvgo żelaznego pierścienia ligi za- 
chowawczo-automatycznej nie powiodły się 
dotychczas W  sprawie legulacji waluty p o d 
ciął akcji K oła  nogi wybór dra Hofm okla w 
Stanisławowie, a więc votum  nieufności ze 
strony Kraju dla bimetalistów i obrońców in 
teresów rolniczych. W sprawit- budowlanej 
skrewili antysemici G dyby młodoczesi Die 
bawili się w fakcyjną op ozyc ję , ale idąc za 
głosem s/łasnego przekonania nżyczyli byli w 
chwili krytyczne poparcia rządowi, byłaby 
regulacja waluty mogła być pneprowadsoną 
bez pom ocy Jewicy, a sprawa podziału okrę 
gów sądowych w Czechach byłaby spała dalej. 
Na razie więc lewica, której mówiąc z przy
słowiem, B ig nie chciał ukarać, która więc 
miała rozum polityczny, brać będzie saldo 
korzyści i tryumfów niepodzielnie, inne zaó 
kluby, grupy i . . .  kola wyborców mądre być 
mogą po H zkodzie...

W Loches zasądzony został W ilson, atoli

proces był wielkiem fiaskiem dla rządu. O ka
zał) się, iż chodziło o uplanowaną komedję 
celem zniszczenia raz jeszcze w opinii puuu 
cznęj człowieka, który posiada dla godnych 
siebie widocznie, acz wpływowych jeszcze 
kamratów oportunistycznego stronnictwa nie
miłe papiery w portfela paryskich wspomnień. 
Carnot był procesowi odrazu przeciwny. Lę
kał się, by go nie pomówiono o strach przed 
W Jsonem. Upierał się natomiast przy pro
cesie minister sprawiedliwości Ricard i osta
tecznie zwyciężył Obecnie stanowisko R i- 
carda ma być poważcie zachwiane. Groziłaby 
więc we Francji nowa częściowa zmiana osób 
w gabinecie.

Giolitti i G enala, włoski minister robót 
publicznych, bawiąc w Turynie, odwiedzili o- 
gólny związek robotniczy, entuzjastycznie wi 
tani. Giolitti rozwinął program polityczny 
gabinetu, który przedewszystkiem rua na my
śli ulżenie doli robotniczej po miastach i na 
wai. W polityce zagranicznej celem gabinetu 
jest nadewszystko utrzymanie pokoju Siłą 
Włoch jeat łączność ludu z monarchą.

Ostatni biuletyn wyborczy Anglii op iew a: 
zachowawców wybrano dotychczas 260 libe
ralnych uniouistów 50, gladotodczyków 268, 
paruelitów 9, autyparnelitów 65. Gladstone 
posiadać więc będzie małą większość. W obec 
potężnej opozycji sprawa homerule, u nie jest 
jeszcze tak Wj graną, jak z daleka patrząc, 
sądzić byłoby można. Zauważono też. iż od 
paru dm Gladstone i jego organ Daily News 
o samorządzie Anglii już myślą. Poczęła o - 
biegać pogłoska, iż nawet Irlandczycy godzą 
się na odroczenie chwili stanowczej, aż gabi
net Gladstone^ spotężnieje a sytuacja poli
tyczna ustali się . wyjaśni. Zaprzeczył temu 
Herbert Gladstone (syn) w mowie wypowie
dzianej w Hawarden. Pomimo to, gdyby na
wet Izba gmin uchwaliła home-rule, bill nie 
ma żadnych szans przejścia w Izbie panów, 
będzie mnsiał więc wrócić do Izby gmin, za
czerń pójdzie jej rozwiązanie i rozpisanie no
wych, decydujących wyborów. Dużo wody 
zatem jeszcze upłynie, nim Irlandja uzyska 
to, co mają n p. Węgry lub Norwegia.

Tymczasem dziennikarstwo angielskie p o 
czyna z różnych stanowisk rozatrząsać nastrę
czającą się ewentualność zmiany gabinetu 
T  mes radzą Salisbury’emu, aby nie ustępo
wał w pierwszej chwili, czekając wyraźnego 
votum nieufności. Podobną myśl podsuwa 
p r e m - e r o w i  angielskiemu Figaro paryski. 
Salisbury nic ma prawa wobeu nieco potęż
niejszej, niż liga ministerjalaa, ale niejednoli
tej opozycji cofać dię, naraz, ic kraj na niepe
wne jurro. Czem będą rządy Gl&dstone'a. prze
widzieć trndno. Irlandczycy niewątpliwie przeć 
będą do homerule, Figaro wolałby, aby 
Gladstone zestąpif z tak niedogodnej parla
mentarnej platform y i wysunął na pierwszy 
plan jakąś reformę wyborczą w duchu libe
ralnym lub nowy system opodatkowania. Na
dałoby to rządom starca bohatera większą 
tiw&łość, „A nglia bowiem jest liberalną". 
W ogóle prasa paryska nie tai żywej radości 
z powoda upadka gabinetu zachowawczego, 
przez co Anglia dla trójprzymierza jest na 
'ata najbliższe straconą. Gabinet liberalny jest 
również w po’ i tyce kolonialnej wygodniejszy 
od konserwatywnego, rządzi się bowiem kró- 
tkowidzącembobkostwem, skąpstwem i nie dba 
o honor Anglii.

Depesze telegraficzne donoszą, iż d i pozo
stania u steru skłoniła Salisburego królowa 
Murning Post, --rga i nltra-zachowawczy, sta
wia Gladstonektw’ alternatywę, albo szturm 
bezzwłoczny na cytadelę ministerjalną, albo 
odwrotnie narażenie eię na atak ze strony po - 
tężnęj mniejszości rządowej. SHisbury nie 
może, nie puwnien ustąpić, zanim sytuacja 
się wyjaśni. Gladstone pragnie rządzić bez 
Anglików, jego większość nie jest angielską, 
prze wyżkę stanowią Itlandczycy.

Pisma angielskie wymieniają już nazwiska 
przyszłych minictrów gabinetu Gladstone’a. 
Nazwisko lorda Roseberry łączy się z teką 
spraw zagranicznych, Johua Morsey’a, Kato
na partji, z irlandzkim nadsekretarjatem sta
nu, profesor Bryce objąłby sekretarjat kolo
nialny lub t. z. indyjski Pisząc o tych kom 
binacjach i nowych u Iziaeh w partji iiberal- 
ce j, kończy demokratyczna gazea  zdaniem: 
Liberalizm potrzebuje pożywniejszego posiłku, 
niż cześć bohatera ■ wiecznie tylko ezość bo 
hatera. Czas w istocie, ażeby stary G la d 
stone pomyślał o politycznej swoj progen, 
turze,

Depesze telegraficzne przyniosły już wiado
m ość o wyroku sądu wojennego w sprawie 
Bńiczewa. Pozostaje tok obrad nzup lnic je 
szcze przemową Karawełowa, który jako ob - 
wiuiouy, przemawiał po obrońcach. Kiedy 
liarawełow powstał, cisza zaległa salę. Mowa 
wygłoszona była z przejęciem i wy wa -ła silne 
wrażenie. Była ona polemiką z mową proku
ratora, nawiązaną do słów, iż dział dność Ka- 
rawełuwa była zgubną dla Bułgarji i że K&- 
rawełow nie miał nigdy programu. Pierwszem 
z powyższych twierdzeń przeciwstawił Kara- 
w Jow  swoje zasługi dla ojczyzny. K iedy w r. 
1885 k3. Aleksander Battenborg usiłował z t -  
, rrzeć przymierze z Serbią i Grecją przeciw 
Porcie, przyezeoi Serbii odstęp., wal ok ręg i: 
Trn i W dyń za cenę zbrojnego poparcia w 
wojnie z Turcją przyniósł Karawełowowi Stoi- 
row list księcia do położenia podpisu Ka- 
rawelow jednak podpisu odmówił, a list za
trzyma! u siebie. Rosyiski przedstawiciel pań 
stwa w Bulgarji w Karawełowie widział zaw
sze wroga, gdvż były minister prezydent dą
żył do unarodowienia armii i usunięcia z niej 
rosyjskich komendantów Karawełow raz je 
szcze zaprzecza, jakoby uczestniczył w spra
wie detronizacji ks. Ateksaudra. Zeznania w 
” !j mierze Grujewa i Bender,wa są fałszem. 
Programu w tej chwili Karawełow stawiać 
nie będzie, nie uchyla się od porozumienia 
z koroną, wówczas program swój wyłnszczy. 
Uwaga, z jaką sąd wysłuchał słów jego, na
pełnia go otuchą i nadzieją, iż zostanie u- 
wolniony.

Jak wiadomi., Karawełow został skasany 
na lat pięć więzienia

i
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XXVI. Wiśmy Zjazd Towarzystwa 
Pedagogicznego w Brodach.

Dnia 18 lipca b. r. o godiiu ie 8 ł/s raao 
otwiera pt-siedzenie w iceprezes p dr, Gersl- 
maan. Po odczytaniu protokółu z pierwszego 
posiedzenia, przystąpiono w myśl uchwały 
wczorajszej do traktowania sprawy wniosków. 
Referent p. Piórkiewicz wyjaśnia, że tylko 
dwa wnioski Zarządów oddziałowych m ogły 
być regulaminowo traktowane, albowiem zo
stały według regulaminu na 4 tygodnie przed 
Walnym Zjazdem wniesione. Jeden dotyczy 
poprawy bytu nauczycieli, iżby najmniejsza 
płaca wynosiła 500 zlr. Jestco wniosek od 
działu Husiatyńskiego. Referent prosi, aby 
zebranie nie uchwalało tego wniosku ze 
względu, iż dopiero co nastąpiła sankcja u- 
stawy o poprawie bytu, nie wypada tedy 
teraz już występować z uowemi żądaniami, 
tem bardziej, ze ustawa jeszcze nie znajduje 
sie nawet w ręku nauczycieli. Zgromadzenie 
po dyskusji przeprowadzonej, w której zabie
rali głos p p .: kokurewicz, Migdał i Pająk 
wniosku powyższego nie uchwaliło. Na- 
toiniast uchwalono jednom yślnie wniosek 
przedstawiony przed zarząd złoczow ski, aby 
zarząd głów ny udał się ponownie z prośbą 
do Sejmu o zniżenie nauczycielom ludowym 
lat służby do 35.

Kom isja wybrana do zbadania wniosków 
uchwal.ła przedstawić do przyjęcia następu
jące wnioski (lelerent p. W ojtyga):

1. W niosek rddziału tarnopolskiego, aby 
Zarząd Główny na właściwej drodze starał 
s ię  wyjednać, iżby nauczyciele szkół ludo
wych mogli co do jazdy na kolejach państwo
wych korzystać z tych samych praw, z jakich 
korzystają urzędnicy państwowi (uchwalono).

2. Wniosek Zarządów oddziałów wado
wickiego i tarnopolskiego, aby Zarząd Główny 
zniżył prenumeratę „S zk oły “ dla członków 
Towarzystwa pedagog, o 50% (uchwalono).

3. Wniosek oddziału nowotarskiego doty 
czący lemunerowania nauczycieli do w yso
kości 50% płacy nadetatowego nauczyciela 
za wyższą liczbę niż 80 dzieci ęprzyjęto).

4. W niosek p. Krawca w sprawie zmiany 
ustawy dotyczącej zaopatrzenia wdów i sie
rót po nauczycielach w wyższej wysokości 
niż dotychczas, na */, ale */, płacy, oraz 
aby zaopatrzenie wdowie z dziecim m ogło 
dochodzić do %  plaey (przyjęto).

5. Wniosek oddziału stryjskiego doty
czący dodatków na pomieszkanie dla nauczy
cieli młodszych po wsiach (uchwalono).

ó. Wniosek p. Skliwy, by w każdej ka- 
tegorji płacy były trzy kaiegorje (nie przy
jęto), natomiast uchwalono, by wyjednano, 
iżby nauczyciel przenoszący się z jednego 
powiatu do drugiego, nie tracił na płacy.

7. Wniosek oddziału nowotarskiego, aby 
w planach normalnych umieszczone także 
były plany zabudowań gospodarskich : sta
jenki, chlew ka, kominka, stodołki 1 piwnicy 
z odpowitdm em  wewnętrznem urządzeniem.

8. W niosek oddziału cieszanow skiego, 
aby Tow W zaj. Ubezpieczeń w Krakowie 
udzielało pewien rabat od premji asekuracji 
budynków szkolnych na fundai.z burs UaU- 
czydeL-kich.

9. Wniosek pp. Korońca i towarzyszów, 
aby na inspektorów okręgowych uwzglę
dniani byli tylko nauczyciele szkół ludowych.

10. Następnie wnosi kom isja:
a) Zarząd głów ny poda każdorazową zmianę 

regulaminu, wydanego dla administracji 
wydawnictw '-towarzystwa pedagog, do 
zat ierdzającej wiadomości (nie przy- 
jęto).

bj Zarząd głów ny obowiązany będzie przed
kładać każdorazowy wybór członków 
administracji wydawnictw do zatwier
dzającej wiadomości W alnego Zgrom a
dzenie (nie uchwalono).

c) W yrazić życzenie aby wszystkie wnio 
ski czy to zarządów' oddziałowych, czy 
też samoisLUe, należycie,I opracowane, 
były wcześnie przedkładane przed Wal- 
iibin Zgromadzeniem do Zarządu g łó 
wnego. W przeciwnym razie będą ta
kowe odesłane do Zarządu głów nego 
celem traktowania ich na następnem 
Walnem Zgromadzeniu (przyjęto).

Z powodu interpelacji, którą postawił 
Zarząd oddziałowy husiatyński (referował ją  
p. Migdal z Tam owa) „co się stało z u- 
chwaly W alnego Zjazdu w Złoczow ie (rok 
1890), izby Zarząd główny ułożył projekt 
statutu W zajem nej pomocy nauczycielskiej 
i przedłożył go na następnym zjeżdzie 
w Drohobyczu" (w roku 1891) odpowie
dział pan prezes Sawezyński iż szukano 
za kimś, któryby się podjął ułożenia takiego 
projektu, ale nie znaleziono. Fan Szwejko- 
wski jest zdania, ze należy wybrać referenta 
na terazuiejszy m zjeżdzie, któryby na W al
nym Zjeżdzie w laruupolu w r. 1893 prze
dłożył gotowy projekt. 1’au Schlesinger 
piztdsiawia sprawy na zjeżdzie w Złoczowie, 
jako delegat ówczesny wysłany przez zarząd 
Krakowski. 1’rofesor Ruwer stawia następu
jący pozytywny w niosek: Teraźniejszy W al
ny Zjaz d w Brodach uchwali: Uprasza się 
Zarząd oddziałowy w Krakowie o wygoto
wanie projektu statutu Stowarzyszenia wza
jem nej pomocy nauczycielskiej, o którym 
jako referent zda sprawę na Walnym Zjeź 
dzie w Tarnopolu w r. 1893 p. Schlesinger 
z Krakowa.

Następnie referuje p. Udziela inspektor 
szkolny o nowych planach dla szkół ludo
wych. Referent daje bardzo obszerne obja 
śnienia, porównuje ilość godzin nauki według 
teraźniejszego planu z ilością godzin w no 
wyrn planie. Referentowi podziękowano.

Po przerwie podczas klorej odbyło się 
poufne zebranie co do wyboru prezesa i wi 
cepreztsa nastąpiło odczytanie sprawozdania 
komisji lustracyjnej. Referent p. Dzundza 
oświadcza, iż wszystkie księgi znalazł w naj
większym porządku. Uzym więc imieniem

komisji następujące wnioski: 1. udziela się 
absolutorjum Zarządowi G łów nem u; 2. wy
raża się podziękowanie skarbnikowi p. Ju 
lianowi F ąfarze; 3. poleca się Komisji w y
branej do skontrolowania rachunków wy
dawnictw Tow. pedagog., aby zbadała także 
wszelkie inne rachunki Tow, pedagog, za r. 
1892; 4. uchwala się na W alnych Zjazdach 
wybierać tylko jedną komisję lustracyjną do 
skontrolowania wszystkich rachunków Tow. 
pedagogicznego (przyjęto).

Przez aklamację wybrano na wniosek p. 
dyrektora Pająka prezesem p Sawczyńskiego 
Zvgm . wiceprezesem p. Dra Gerstmana Te
ofila, lecz obaj rezygnują. Mimo usilnych 
próśb nie colają rezygnacji; przemówili pp. 
Badańczyk, p. F ilm iki i p. Sokalskn Mimo 
tych przemówień rezygnacji obaj nie cofają. 
Na wniosek tedy p. dyr. Vimpellera wybiera 
się przez aklamację prezesem księcia Jerzego 
Czartoryskiego, wiceprezesem p. dyrektora 
Ludwika Dziedzickiego, oraz następujących 
członków Zarządu : Koreckiego Filipa dy
rektora szkoły ludowej, Cenara Udmunda 
nauczyciela szkoły ludow ej, Czerneckiego 
Józefa prof. gim n.. Fąlurę Juliana dyrektora 
szkoły wydziałowej Gałeckiego Henryka na 
uczyciela Indowego, Jaworskiego Kornela, 
nauczyciela ludowego, Kłapkowskiego W ła
dysława prof. szkoły pr/.ein.. Krupińskiego 
Władysława, dyrektora szkoły lud.. Dra Lim 
baeha Józefa, profesora gimn., Piórkiewicza 
Józefa, dyrektora szkoły lud., Próchniekiego 
Franciszka, dyrektora gimn., Rawera Karola 
prof. g im n .,, Dra Warinskiego Mieczysława 
prof. gimn., Zm udzińskiego Franciszka urzęd. 
galic. kasy oszczęd., Dra Żulińskiego Józ.fa  
prof. seminar. naucz. s

Uwolniono sekretarzy od czj tania pro 
to kołu.

Prezes Sawezyński żegna uczestników.

K r o n i k a  l w o w s k a .
Z teatru, (j)  Wczorajsza farsa La sccurite’ 

des fandlles, spolszczona na »Bezpieczeństwo 
małżeństw* mimo deszczu i niepogody ściągnęła 
do teatru dość pokaźną liczbę osób. Publiczność 
nasza, znając dostatecznie lirmę autorską Albina 
Valabreque’a, pospieszyła do teatru, aby się prze
konać po raz nie wiem który, że farsa francuzka 
nie ma innego tematu do zabawienia publiczno
ści, jak safanduła, stary i oszukiwany przez 
żonę małżonek. Niewiara małżeńska, najnie
prawdopodobniejsze sytuacje, wskutek niedomó- 
wiunych zdań i połkniętych słówek powikłania 
często dowcipne i pobudzające do szczerego 
śmiechu —  oto na czem opiera się dzisiejsza 
farsa francuzka.

Tak też i z wczorajszą -komedją*. Pełno 
w niej nieprawdopodobieństw, które jednak szybko 
po sobie następując, uchodzą uwadze widza.

Streścić farsę, jest rzeczą prawie niemożliwą, 
trzebaby ją całą chyba przedrukować. Nie braknie 
tam i »tajemniczej* kartki, oszukiwanego męża, 
kochanka, niewiernej żony, przykładnego a tylko 
• przypadkiem* w intrygę wplątanego czule ko
chającego się małżeństwa, słowem kompletnego 
aparatu do stworzenia francuzkiej farsy w isto- 
tnem togo słowa znaczeniu.

Artyści nasi wywiązali się z zadania wcale 
dobrze, a palmę pierwszeństwa —  jeżeli o mej 
w ogóle wobec farsy mówić można —  należy 
przyznać p. Zboińskiemu, który w roli płaczli
wego safar.duły a nieoszukiwanego przez żonę 
męża pobudzał słuchaczów do szczerego śmie
chu. Wesołym był rówmeż p. Feldman jako 
inąż, oszukiwany przez żonę, (p. Sznage) ko
chanka (p. Trapszo) i właściciela biura bezpie
czeństwa małżeństw (j>. Walewski). Rola po
krzywdzonej niewinności przypadła wczoraj w u- 
dziale p. 1’ankiewiezówme. Artyslka wykonała 
ją dobrze, choć cokolwiek za chłodno. Panna 
Sznage wyglądała ślicznie —  jak zawsze — a 
grała z większem jak zwykle ożywieniem. Pan 
Walewski, jako niewyczerpany w pomysłach za
robienia kuka tysięcy franków Rondinot, zasłu
guje również na pochlebną wzmiankę. Klaudja 
w interpretacji p. Urbanowiczównej była trochę 
za... drastyczną.

Nakoniec pozwolimy sobie zwrócić uwagę 
artystów, iż nie mówi się ambonafnmt, lecz 
abonament. Błędy językowe w tłomaczeniu, któ
rych w >Bezpieczeństwie małżeństw* nie brak
nie, należy bez warunkowo usunąć. Wogóle tło- 
maczenie bynajmniej na pochwałę nie zasługuje.

Jutro farsa ta daną będzie po raz drugi.

Z dyrekcji poczt i telegrafów. W skutek
rozporządzenia ministerstwa handlu z dnia 28 
czerwca 1892 1. 29799 podaje się do powsze
chnej wiadomości, że począwszy od 1 lipca r. b. 
można posyłać także i do Iliszpanji próbki to
warowe do wagi 350 gramów.

Nadto zaprowadzone zostaną z dniem 1 
sierpnia r. b w miejsce dotychczasowych, nowe 
opaski pocztowe z trwalszego papieru i o 15 
centiinetrach szerokości. Jako cenę nuwyeh tych 
opasek ustanawia się kwotę, równającą się war
tości wyciśniętego na nich pocztowego znaczka, 
a mianowicie 2 ct. za sztukę i tnożna je bę
dzie nabywać także pojedynczo.

Od 1 sierpnia r. b. nie będą ani urzędy po
cztowe, ani też spzzedawcy znaczków poczto
wych sprzedawać dotychczasowych opasek, je
dnakowoż używać ich można, gdyby się do tego 
czasu w prywatnem posiadaniu znajdowały, je
szcze lak długo, dopóki obecny typ marki zmie
niony nie zostanie.

Popsute opaski i to bez względu na to, czy 
one pochodzą ze starego, lub nowego wydania, 
wymienić można od 1 sierpnia r. b. za dopłatą 
1 ct. w urzędach pocztowych za nowe, jeżeli 
nie będzie na nich śladu urzędowej manipulacji.

Klub pocztowy urządza we czwartek dnia 
21 b. m. na Strzelnicy miejskiej (w miejscu 
przez Tow. »Frohsinu« odstąpionem), zebranie 
towarzyskie członków swoich i rodzin. W pro
gram wchodzą produkcje »IIannonji*, tańce tu
dzież gry towarzyskie. Początek o godz. 7.

Z Sokoła Iwowskiegt Druhów naszych 
przyjmowano w Brodach z nadzwyczajną go
ścinnością.

Sokoli lwowscy, przeważnie członkowie gro
na nauczycielskiego, gimnastycznego brali udział 
w obradach zjazdu pedagogicznego i światłą swą 
radą wpływali na bieg ’ praw w kwestji gi
mnastyki w szkołach ludowych, jako pomocni
czego środka pedagogicznego.

Druga partja naszej 3okolej wiary bawiła 
się w Czerniowcach. Zjazd Sokołów w stolicy 
Bukowiny był istotnie świętem narudowem na 
kresach naszej Ojczyzny.

Onegdaj z rana stawili się w tem mieście 
Sokoli lwowscy, a z mmi druhowie z Kołomyi 
i Stanisławowa.

W ordynku, po czterech pomaszerowano do 
miasta do przygotowanych kwater. Mimo zmę
czenia druhów pochód Wyglądał wspaniale, a 
muzyka przygrywająca dziarskie krakowiaki i 
wieniec melodji polskich dodawała otuchy ko
lumnom sokolim.

Po wypoczynku zwiedzano miasto i jego 
osobliwości a przedewszystkiem wystawę prze 
mysłową, na której najwięcej zajęcia budziły 
dywany wschodnie i wyroby bukowińskiej lu
dności.

Niemieck Ttcnwerein z prezesem swym na 
czele gościł naszych Sokołów a baron Capri i 
prezes Czytelni polskiej Fis jer. witali naszych 
dzielnych druhów w zabudowaniu towarzystwa.

Na obiedzie wspólnym w hotelu Weissa, ze
brano za inicjatywą profesora Stefanowicza 
z Stanisławowa sporą sumkę na korzyść Sokoła 
czerniowieckiego.

„Czołem Ojczyźnie, szponem wrogowi“ , 
oto hasło zebranych Sokołów i odzew wydany 
przez naczelnika Durski go.

Naprzód wiara —  rozległ się głos komendy, 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ zagrała muzyka 
i barwna rzesza ruszyła nad brzeg srebrzystego 
Prutu.

Niebo sprzyjało wycieczce, słonko łagodnie 
uśmiechało się do spiętych mundurków sokol 
skich. Prut szumiał radośnie i poniósł na swych 
barkach cztery zbite spławy, unoszące Sokołów 
do lasku na Iloreczy. Z pluskiem wioseł i od
głosem unoszących się spławów rozległy się pie
śni ojczyste, hymn Sokolstwa polskiego, a echo 
nadbrzeżne powtarzało melodję, roznosząc ją na 
całem pobrzeżu.

Wreszcie dobiło do celu podróży i bawiono 
się ohoczo po sokolemu. Ludność miejscowa 
wznosiła okrzyki na cześć dziarskich legjonów 
sokolich i na sławę ukochanej matki Ojczyzny.

Na politechnicb lwowskiej złożyli drugi 
egzamin państwowy pp. Kazimierz Rogoziński, 
rodem z Krakowa, asystent przy katedrze bu 
dowy dróg i koleji i Jan Bogucki z Tarnopola, 
asystent przy obserwatorjum.

Przebudowanie dworca kolejowego we
Lwowie. Dyrekcja kolei państwowych postano
wiła przebudować tutejszy dworzec byłej kolei 
Karola Ludwika według nowoczesnych wymo
gów i odpowiednio do wzmagającego się z każ
dym rokiem ruchu przewozowego. Obok względu 
na stronę praktyczną ma być także zwrócona 
uwaga na slronę architektoniczną tej nowej bu
dowy, której koszta yreliininowann na jeden 
miljon złr.

NOWO dzieło Par Jan Lewicki, autor gali
cyjsko-ruskiej bibliografji w dziewiętnastym wieku 
zamierza po ukończeniu swej bibliografji przy
stąpić do wydawnictwa >Przedkarpacka Ruś 
w dziewiętnastym wieku w monografjach i por
tretach jej twórców*. Wydawnictwo to obejmo
wać będzie dzieje Rusinów, jak niemniej ich 
obudzenie się pod panowaniem Austrji, zniesienie 
pańszczyzny, rozwój literatury i historji uśpionej, 
wytworzenie się rozmaitych stronnictw i wylanie 
niezawodne żółci na Polaków za to, że ich 
księża ^początkowo warstwa inteligentna ruska) 
nosili rogatywki i przemawiali w eerkwiach po 
polsku i t. p. Żadne bowiem wydawnictwo ma
jące za zadanie skreślić dolę Rusinów pod pa
nowaniem Austrji nie obejdzie się bez powyż 
przytoczonych szczegółów. Szkoda tylko, iż nie 
będzie obejmować dziejów Rusinów pod pano
waniem rosyjskiem, pod którem za wyznanie 
wiary Katolickiej praojców strzelano do nich, 
więziono po cytadelach, wywożono na Sybir itp.

Towarzystwo „Proświta'1 wydało »Ruski
modlitewnik dla dzieci* w piątein wydaniu. 
Z tego widać, iż w miarę wzrostu oświaty u 
ludu ruskiego w duchu katolickim wzrasta więk
sza potrzeba książek do nabożeństwa, gdyż w 
przeciągu czteroletniego czasu rozeszło się naj
mniej 15000 egzemplarzy tegoż modlitewnika 
w czterech wydaniach.

Ruskie lwowskie wydawnictwo ludowe
wydało książeczkę dwa opowiadania dla ludu 
i mieszczan a) »Bóg wspiera sieroty* i b) » Skarb 
pod krzyżem* za miesiąc czerwiec b. r.

Przewodnik naukowy i literacki, obejmuje
rozprawy dr. Feliksa Koneoznego »Jagiełło i Wi- 
tołd 1382 — 1392* (ciąg dalszy), A* Bajkow, 
z kartek pamiętnika rękopiśmiennego 182-i do 
1829 (ciąg dalszy), dr. Władysława Szajnochy
• Płody kopalne Galicji, ich występowanie i zu
żytkowanie* (ciąg dalszy), dr. Stanisława Starzyń
skiego »Projekt galicyjskiej konstytucji 1790/91 
Izw. Charta Leopoldina* (Wyjątek z większej 
rozprawy), Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana 
1 8 3 0 —1864 (ciąg dalszy) i dr. Siemiradzkiego
• Listy z Ameryku (ciąg dalszy). Oprócz tego 
obejmuje przewodnik początek rozprawy Hen
ryka Monata »Z nowszej literatury niemieckiej*, 
gdzie autor skreśla dokładnie prądy nurtujące 
społeczeństwu i wykazuje ich doniosłość i zna
czenie ; jak nie mniej też kronikę literacką.

Lekarze, którzyby byli skłonni przyjąć na 
siebie obowiązki lekarza garnizowego na której
kolwiek ze stacyj wschodu, w których dotych
czas niema lekarzy eksponowanych, zechcą się 
zgłosić do biura sanitarnego Namiestnictwa.

Polowanie W śródmieściu. Zapalony pe
wien Nemrod, nie znaehodząe w lasach okalają
cych gród nadpełtwiański ani krwiożerczych ty
grysów ani drapieżnych panter, pofolgował swej 
wenie myśliwskiej i strzelał sobie dla zabawki 
z rewolweru na ulicę. Dyrekcja policji nie miała 
Widocznie względów dla tych rycerskich pory

wów owego jegomości i odebrawszy mu rewol
wer, umieściła go w bezpieczncm miejscu, gdziej 
przespawszy lekkiego ,.ra/ischa“ , ochłonie z pe
wnością z tej myśliwskiej zapalczywości. —  Ów 
Nemrod liczy lat 48, nazywa się Władysław Ni- 
czewski i mieni się reporterem pewnego bru
kowego lwowskiego pisemka.

Zmarli. W  Kołomyi z Chodorowskich Bal
bina Felicja Michta, żona księgarza, dnia 18 
lipca b. m. o godziuie w pół do 10 rano.

Czerniowcc d. 18. lipca.
(a). Do opisu uroczystości sokolich, który 

zapewne już macie, muszę i ja dołączyć moich 
słów parę. Po powrocie z wycieczki do miasta 
udali się wszyscy na zakończenie zabawy do 
hotelu Weissa, gdzie nikomu nie stając na za
wadzie, pili piwo i słuchali rumuńskiej muzyki. 
Nagle bez żadnej przyczyny, gdy od czasu do 
czasu odzywało się sokolskie pozdrowienie :
• czołem! czołem ! * , —  Rumuni, których spora 
garstka zebrała się w ogrodzie, zaczęli prze
drzeźniać Sokołów, wołając: » nosem! nosem!* 
i pozwalając sobie przyt m różnych niestoso
wnych i raczej do stajni kwalifikujących się 
żartów.

Sokoli nasi zauważywszy, iż panom Rumu
nom chodzi jedynie o wywołanie burdy, poczęli 
opuszczać ogród. Taktowny ten postępek nie zo
stał jednak przez Rumunów tak oceniony, jak 
na to zasługiwał. Prowodyrzy, kilku popów ru
muńskich prawosławnych oraz jeden do najwy
bitniejszej może rodziny rumuńskiej należący 
młodzieniec a mianowicie baron Wassilko, po
częli zwoływać z miasta akademików rumuń
skich i podburzać na dobre i Lak już podocho- 
conycli Rumunów, czego skutek był taki, że 
grad kufli posypał się zewsząd na Polaków, a 
talerze, noże i widelce zaczęły latać w powie
trzu. Postępek ten oburzył Polaków do naj
wyższego stopnia. Zaczęli się bronić i równą 
bronią na zaczepkę odpowiadać i niejeden łeb 
rumuński poczuł silny rzut ręki sokolej. Walka 
trwała niedługo, a jednak naliczono wielu lżej 
lub ciężej rannych. Restaurator poniósł szkodę 
znaczną.

Policja czerniowiecka zachowała się w tym 
wypadku iście po rumuńsku. Zamiast skoczyć i 
uśmierzyć zapały awanturników, rzuciła się na 
naszych Sokołów z gołemi pałaszami, nibyto 
w obronie »napadniętych« Rumunów. Zdaje się 
jednak, że rzecz musiała być z góry ukarlowaną 
i porozumienie pewne pomiędzy policją a awan
turnikami istniało, gdyż baron Wasilko jeszcze 
przed wywołaniem burdy odgrażał się , że po
każe Sokołom, co on w Czerniowcach znaczy.

Jako jeden ze szczegółów muszę zaznaczyć, 
że w chwili, gdy Polacy opuścili salę, zaczęła 
się bitwa pomiędzy Rumunami samymi, a to 
z powodu, iż jeden z nich zamiast Śokułe ciął 
krzesłem w łeb Rumuna śmiertelnie. Raniony 
podobno się nie wyhże.

Znaną jest dawna historyczna niechęć Ru
munów do Polaków, obecnie przez prowodyrów 
rumuńskich podsycana i wyzyskiwana w celach 
politycznych. Pragną oni zagarnąć całkowicie Bu
kowinę na rzecz Rumunów i wyplenić do szczętu 
żywioł polski. Po znanym balu polskim, który 
był jednym z pośrednich powodów zmiany 
w zarządzie kraju, niechęć ta i nienawiść wy
stępują jeszcze silniej na jaw

Powodem bezpośrednim wyżej opisanego zaj
ścia jest nienawiść Rumunów do Sokołów pol
skich, których pierwsi uważają za krzewicieli 
ducha narodowego polskiego na Bukowinie.'

Na przykrem tem i bezsprzecznie dla Po
laków bardzo smutnem zajściu zapewne się 
nie skończo. Rozjątrzenie z obu stron co chwila 
wzrasta. Rumuni, uważając się za panów Bu
kowiny a nie czując jeszcze silnego gruntu pod 
nogami, cierpią obok siebie tylko żywioł nie
miecki, Polaków zaś na każdym kroku spotyka 
epitet: przybłędów.

Nie należy zasypiać sprawy i mając do wal
czenia na Zachodzie4' i  na Szlązku z zaciekłym 
germanizmem, powinniśmy również pamiętać i 
o Wschodzie, gdzie Rumuni chcą szarpać i lak 
już na części rozdartą naszą ziemię.

Stanisławów 18 lipca.
(acj Obok widma grożąca) cholery mamy 

drugą, również straszną epidemję, w murach 
naszego miasta. Przed tygodniem zmarło kilku 
żołnierzy w tutejszym szpitalu wojskowym na 
tyfus, a bardzo wielka liczba dotkniętych lą 
słabością znajduje się pod opieką lekarzy. Ze 
szpitala, który ja k b y  na szyderstw o wszelkiemu 
pojęciu o hygienie i wbrew istniejącym przepi
som sanitarnym rozsiadł się w samem śród
mieściu, przeniósł się tyfus na sąsiednie dziel
nice i rozgospodarował się na dobre w kilku 
domach przy ul. Zabłotowskiej. Nasz magistrat 
zachowuje prawdziwie olimpijski spokój i nie 
troszczy się zupełnie o zapobieżenie postępowi 
epidemji. Jeżeli tak dalej pójdzie doczekamy się 
pięknych rzeczy.

H T a citop o ltl  odbyło się walne zgroma
dzenie członków „lińskiej Bursy". Po przy
jęciu sprawozdania ks. Gromnicki postawił wnio
sek rozszerzenia bursy w ten sposób, aby w przy
szłym roku szkolnym przyjąć uczniów pięciu za 
dopłatą miesięczną 20 złr., dziewięciu uczniów 
po 10 złr. i 24 uczniów po 5 do 7 złr. mie
sięcznie. Nad wnioskiem ks. dr. Gromnickiego 
wywiązała się obszerna dyskusja, którą stwier
dzono, iż w razie rozszerzenia bursy dochód 
jej się zmniejszy wskutek zajmowania większej 
ilości ubikacji, czynsz najmu odpadnie a dochód 
z wyehowańców bursy nie będzie dostatecznym 
do pokrywania rat półrocznych bieżących z po
życzki hypotecznej na domu ciążącej. Jakkolwiek 
uchwalono rozszerzyć bursę, jednakowoż wsku
tek stwierdzenia mniejszej dosci członków wobec 
wymagań statutowych, uznano tę uchwałę za 
nielegalną, która przyjdzie na porządek dzienny 
na następnem walnem zgromadzeniu.

F a łs z e r z a  s r e b r n y c h  j e d n o r e ń -  
śk ó ie ek  wykryła żandarmerja w Sopowie pod 
Kołomyją. Jest nim ślusarz kolejowy, u którego 
znaleziono w dnmu maszynę do wybijania je- 
dnoreńskówek i pewien zapas kompozycji meta
licznej, przygotowanej do fabrykacji fałszywej 
monety. i

lYapad. W  Zimnej Wodzie wybił niewia
domy sprawca, o godzone 1 po północy, kłodą 
drzewa, okno z ramami w pomieszkaniu rodziny 
p. W. S. ze Lwowa, bawiącej tam na willega- 
turze. Obecny przypadkowo p. W. S. wybiegł 
natychmiast na dwór. lecz mimo dłuższego po
szukiwania nie tralił na ślad sprawcy. Posteru
nek żandarmerji w licznie odwiedzanym tym za
kładzie jest nieodzownie potrzebny, jeżeli bez
pieczeństwo publiczne niema tam być tylko 
czczym frazesem.

I f  S z w e jk o ie ic  p o iv . P o d h a je c k im
zawiązała się staraniem miejscowego właściciela 
dóbr p. Jełowickiego i jego syna czytelnia lu
dowa ruska »Proświty*.

f t jo i fuw PM fSta .
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 

inserentów „Kurjera Polskiego11).

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w Krako
wie — Rynek, pałac Spiski.

Pierwsza krajowa fabryka gilz (tutek) nieklejo- 
nych >hygienicznycli« S. Wierusz Niemojowskiego.
Lwów Teatralna 1. 3. — Kraków Sukiennice 1. 28.

Skład oraz pracownia obuwia F. Cembrcnowicza 
w Krakowie ul. św. Tomasza 1. 21, lilia ul. Florjaii- 
ska 1. 15.

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patentowa
nych w Niepołomicach, stacja Podłęże.

Palno ka wyrobnw betonowych i biuro oraz skiad 
potrzeb technicznych inżyniera M. ZieleniewsKiego. 
Kraków, Grzegórzki, 1. 23.

„Prządka-1, pieiWsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Saiad główny w bazarze kra
jowym gal anc Tow handlowego we Lwowie.

1 ber wszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Diisseldorfska fabryka musztardy, uctu, synapi- 
zmów „A u stria11 Jana Lebensteina. Kraków. vZwie- 
rzymecj.

C. k uprz. fabryka maszyn, kotłuw oraz odle
wam a żelaza i metaiu pod farmą L. Zieleniewski. 
Kraków

F a b r y k a  nawozów sztucznych E. Jędrzejowicza i 
Spółk. w białej pod Rzeszowem.

fabryka maszyn rolniczych i lejarnia żelaza Mi
chała Dornwalda w Przemyślu.

Browar tenuzyński. Reprezentacja: Kraków, ul. 
Jagiellońska, I. 5.

Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Sclioen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska, 1. 12.

Fabryka wyrobów Ł lacnarskich i pokrywania 
dachu*. Wład. Kosydarskiego. kranów , Rynek g łó 
w ny i. 21.

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera Kra
ków, ul. Grodzmt. 1. 13.

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia  H. NiemeLa. kiakow , Sukiennice, 1. 30.

Bazar wyrobuw krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ślusarsko- 
budowlanych braci Kosobudzk.ch. Kraków, ui. ota- 
rowiślana, 1. 31.

Fabryka lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powrożniczych, lin du w.erceń kanadyjskich, Kareia 
Wałkowinskiego. Kraków, Pędzidiow, i. 17.

Oulewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterseima. Fi raków, _ui. Viuga.

Fabryka pudełek aptekarskich i zakład l.tograń 
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, Lrzegórzki, i. 12.

Pierwsza krajowa fabryka w yrobów platerowa
nych. Uulewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Za 
stawy stołowe. Jakuhuwski i Jama Kraków, Rynek 
giówmy, 1. 2t>, Lwów, Rynek główny, 1. 37.

Fabryka narzędzi chirurg.cznych, ortopedycznych 
i bandaży Instrumentu optyczne, fizyczne, matema
tyczne Airrea u as on Kraków, Rynek gtewny, 1. 11.

Tabryka powozow, wuzków, sani, wozow c.ęzaro- 
wych, wyrobow rymr.rsko-siodlarskich pud farmą Krs- 
bownica w Grabowmcy koio Sanoka. Stacja kole
jo w a ; Sanok. Telegramy . Brzozów.

Pierwsza labryka rękawiczek i bandaży rupULi- 
wych. Al. Antoni Mirkiewicz. Kranów,'Uroslzka, 1. 31.

Krajowy zakład szklarski. Z. ZajdziKowski. Kra
ków, ul. św. Jana, i. 17.

Zakład tapiceisko-dekoracyjny. Wystawa i skiud 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kiaimw, ul. Fioi-junsna, 
1 28.

Pierwsza i jed y n a  fabryka parowa obuw a Broni
sława Dobrzańskiego, m auow , Rynek gmW ny, 1. 2'2.

Pierwsza krajowa fabryka dreżdzy prasuwanych 
Józefa Czesaka. Fuiwsie zwierzynieckie pod Krakowem,

Zakład artysiycznu-rzeźb.arsk, i kamień arski Jt. 
na Tombińskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica.

Diukarma i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, 1. 9.

Meble stylowe, wyroby tapiccrskie Ludwika Chu 
m.akn . Władysława uuvala. Kraków, Wisina J. 3,

Księgarnia nakładowa i skład nut Gebethnera i 
Spółki. Kraków, Rynek główny.

Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń
skiego jun.

Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. Lwów, hotel 
Żorza. Kiakow, Rynek, 1. 25.

Przedsiębiorstwo lobót asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasilkowskiego Kranów, wolska, i. 18.

Parowa tabijka  ceg.cł i wszelkich wyrobów gli
nianych braci w ohlieldowj w Lu9.ewu.kaen. Stacja 
Podgorz

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow
skich. W yroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul.
Florjańska, i. 57.

Fabryka rękawiczek i krawatek, przybory po
dróżne. Bracia Dilewscy. Kraków, Rynek gmwny.

Krajowe kamgar.iy, sukr.a i korty Fr. Cużydło. 
Kraków, Sukiennice.

Piece kaflowe, dachówki żiobiune, cegiy lasadowe, 
ogniotrwałe, zwykle i dreny. Fanryki Maurycego ba
ru cha w Podgórzu.

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie.

[ ‘a in iątk i, zbiory i osobliw ości L w o w a .
M u z e u m  N a k ł a d u  n a i o d o n e g o  i m i e 

n i a  O s s o l i ń s k i c h  o t r t .a t fc lw e  w to re k  . p ią 
tek 0.1 g o d z in y  D J j ić j  do l-szt-j [ i z t d  p .. łu  l a n iu  
i  o .l 3 -e ej 00  5- tt j j o  p o łu d ., iu .  W s t ę p  w o ln y .

J l n z e u m  p r ie e n iy s ł o v > e  m i e j s k i e  w ratu
szu, otwarto cod..i lin i o ou goUZlnj tł C*tj do 
1 -szej i ed o-uiuj do u-n-j. W stop w powiedzia
łe ś  oO cl., w inne om tygodnia żU ci. W nie
dzielę otuarle od lU-tej do 1-szej. Wstęp woluy.

B i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e c k a  o t w a r t a  to-  
ozieniiie z wjjątKiein dui l e i  laldycli.

M u z e u m  i m i e n i a  l > i . i e d u s ^ y c k i c ń ,  p r z y  
u l i c y  i e . i t i  a lu c j 1. 1S , o l w.-1 to d l i  pU OiioznoS ci  
w  ś w i ę t a  1 n ie d z ie le  od g o d z in y  iO - n j  do 11-tej, 
w ś ro d ę  i sobotę od godziny 11-tej do 3- e ie j.  
W s t ę p  w o ln y .

G m a c h  s e j m o w y  m oim  /.wiedząc eodiibunie: 
po popr/.eduiem zgłuszę.,iu się u zarządcy tegoż 
gmachu.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów , dnia 20. lipca 1892. —  (Z  Izby handlową] i przem ysłowej) 

I . ^ k c j e  z a  s z t u k ę .  piać
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. kunw. . . . .  213'—
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze ■ • • 241'50
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w . ..................  324'—
Bankn kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. — '—

I I .  Ł i  z a s ta w n e  z a  100 z lr .

{5% w. a. wylosow. w 40 latach 101'—
„ „ wylosow. z 10% premią 107'50

4 '/2 % w. a. wylosow. w 50 'atach 9825
Banku krajowego 4 '/i w. a. wylosowalne w 51 la ta ch ....................................... 98'5u

1 4% (1 e m i s j a ) ...................................96'70
„  , u j , i- i l n  wylosował, w 41 '/j latach 95T0
Towarzystwa kredytów, galic. ziemsk. i 4”/a wylosowalne w 52 latach 9940

(. 4%  wylosowalne w 56 latach 94"70
I I I .  L i s t y  d l a ż n e  z a  1 0 0  z t r .

6 0 -G alicyjsbi Zakład kredytowy w likwidacji : {  a 5ij. _

żą da ją  

216 — 
244-50 
330 -  
212 —

101 70 
10820 

9895 
99-20 
97 40 
95-80 

100-10 
95-40

6 2 -
5 5 -

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w li
kwidacji 6 % w. a. wylosowalne w 15 latach

1 1 7 . © b l i g l  z a  lO O  z t r .
Indemnizaeyjne galicyjskie 5%  monety konwencyjnej •
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4%  w. a. • ■ • 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. •
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. II. Em ■

{6 % waluty austryjackiej •
4'/j % n n . . .

4% „ . . .
Kumunalnego Banku krajowego 5% w. a. I. Em. •

5 0 -  — • -

104-50 
9 4 -  

101-— 
101-— 
104 50 

97-60 
9 r4 0

10520 
9470 

101 70 
10170

9830
9210

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
P ół imperjal •

V .  L o s y .
22"75 24'75 | Miasta Stanisławowa

V I .  m o n e t y .
p ł a c ą

■ 5-64
• 9 47
• 9-65

żądają
5-74 
9 57

R ib e l rosyjski srebrny • 
papierowy 

100  marek niemieckich •

2950 32-50

p ł a c ą  żąda ją

1-2Ó ’l'-30
1-16 1-18

58 35 58-95

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

P o  c i 9  S
Przychodzą do Lwowa: pospieamj 0  s 0  b  0  w  y mięsr.

Z  K rakow a............................................................................... goi 250 901 1 6fę 932

Z  Muszyny Krynicy via T a r n ó w ........................... yoi * .
Z  Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) ■ 257 910 721 •
Z  Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze • 9 17 655

706Z  S u czaw y............................................................................... 1009 756 142
Z  K im p o lu n g a .................................................................... 1099 ^56

706
.

Z  K a d o w i e c .......................................................................... 10«9 ^56
Z  H l ib o k i ................................................................................ 1009 . . 706

Z  N o w o s i e l i c y ................................................................... 756 . 7 ÓS
Z  Słobody ru n g u rek ie j...................................................... 1009 . 142 7D6 .
Z  Hasia tyna ^ta H a lic z ..................................................... 1009 142 .
Z  Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Z  Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

916 235

i Stryja ........................................................................ 916 .
Z^Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ........................... . 141
Z  Pes"ziu, M i.kolcza, Munkaoza, Lawocznego i Stryja gis . 141 .
Z Sokal, i B ełżca ............................................................ . 448
Z  Sokala i Rawy r u s l r i e j ............................................... • «32

Odchodzą ze Lwowa:
Do K r a k o w a ......................................................................... 1 0 « 307 526 1101 756
D o Maszyny - K rynicy via T a r n ó w ...........................
i)o  Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) ■ 
Do Podw o/osłysk i H rM łs  ' ”

> 1 • ,%j . ;
t .

258 OJ 1 1
756

| i.o o!.i . . . 6

. :

w* .N «twee"

■ :>WO* 7‘ . ? [zoi.-

1A ■ •

uuuzin> poasresione unijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano.

Od Wydawnictwa.

KURJER POLSKI
wychodzi od d 23. czerwca iako codzienne pismo polityczne 
we Lwowie i w Krakowie w objętości trzech kart tekstu, 
z których część drukowaną będzie we Lwowie, część zaś 
w Krakowie, a obie części doręczane będą razem wszystk-m 
prenumeratorom miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inserentów zmiana ta jest nader doniosłą, gdyż pismo 
zawierać będzie dokładne wiadomości z całego krain, a wszyst
kie ogłoszenia równocześnie w całym kraju będą rozpowszech
nione. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie, gdyż 
żadne z pism europejskich me wychodziło dotąd równocześnie

w dwóch miastach.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

We Lwowie i w Krakowie:
rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie.

16 złr. —  ct.
8 „ -  .

4  „ -  .

1 35 „

Na prowincji
rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

z przesyłką 
pocztową:
20 złr. —  ct.
10 .  -  ,

5 » -  .

1 . 70 .

K P * Za odnoszenie do domu w Krakowie 15 et., 
we Lwowie 25 ct. — Numer pojedynczy we Lwowie 

i w Krakowie 6 ct., na prowincji 10 ct
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie:

pierwsze dwa tomy drukowanej obecnie w „Kurjerze Pol
skim" powieści

Zygmunta Kaczkowskiego p. t.: »ZAKUKA«.
Ci z nowych abonentów, którzy złożą prenumeratę 

przynajmniej ćwiereroczną, otrzymają jako premję bez
płatną bardzo zaiinujące dziełko A. Rybowskiego pod ty
tułem: „Baśnie ludu polskiego44, pięknie ilustrowane przez 
J. Kruszewskiego.

M F " Prenumeratorowie cl otrzymają też bezpłatnie 
jako premję noworoczną wspaniałe album z portretami

wszystkich człt.i i 
Panów, z rysunku tu 
skiego. Na reki 
dołączyć 20 ct.

9 9 *  Nowi j 
bezpłatnie jedn ■:r a , 
p. t. „Maleparti

Prenumerat <

do Admin- a
we Lw 

w Kraków
stosownie do teg«

C E 1
a) Ogłoszę .*< 

smem 2 cnt., tłnsi 
ogłoszeń 25 cnt.

b) Załączn
c ) Nadesła 

20 ct. od wiersza
d) Ogłoszei

w jednej szpalcie t ! 
godniu 250 złr., 3 
dniu 150 złr., 1 ra 
mysłowe wytw/.rcz 
będą nadto w codz

e )  Zwyczaji 
1 raz 10 ct., za na 
niach odpowiedni r;

o i austrjackiej Izby 
a Tadeusza Rybko w- 
kę tej premji należy

nenci otrzymają także 
ra Jaxy Bykowskiego

azem pocztowym

k„ m *ra Polskiego
a liczba 5, 
ska l i c z b a  28,
ókąd życzy sobie otrzy-

,  . . . - - i ' Z E U :

?owo zwyczaj nem pi- 
• limurn ceny drobnych

tuki.
i- . rek aiy w nadesłanem:

. -.-a s ‘ ■ wierszy petitowych 
: złr., 4. razy w ty- 
złr., 2 razy w tygo- 
Krajowe firmy prze- 

inserat pomieszczane
SktM L

len wiersz petitowy 
-zniejszych zamówię-

Na ?k

!

£  i i h

J  ■*

del

"SW dL.i * j .
nietylko w

13 V

U

(v.hi

ręczne Singera po 2 ‘ 
50, 65 z ł r ,  ratami \

Józei
I_i-txró-w , Hotel

toby chciał przyjąć 
8-letnie dziewczę,

\

■j Austrji,

i Singera po 30, 42, 
otówką 10°/0 taniej.

cki,
Rynek 1. 25.

lakomite
swe sztul 

poleca
Szkowr

Lwowie.

Wyborna jako' W  >■ *<& & . ?  ■ ;ność.
c  e

Piwa nasze nie ustępują tak pod w 
najpierwszym markom zagraniem] 

Odstawa w 1

2 E 3  e  3 ?  r  e  z  e  n .  
w Krakowie, przy ul

Najdawniejsza

Ł A Ź N I
■ w  e  i ^

przy ulicy . 1
została p o  n a d er stara) * U m y a >

Szanowne

i wybornego sinaku 
iybko i dokładnie.

-1 ■ 1 - .Pili.
7 7 -  a ,  r  t o .

> ■' ’ ' teatru.

ij )sza

\  : S  W A

o

rót do użytku
ul i.

n o w -  n i e  w

T

(i*  >» -

f c  s

W  K R A K O W IE  ,

W i e l k i  '
z własny

LUDWIKA GN0MIA1 i * I :
tapicera.

Zaletą wyrobów tapicerskieh
wszystkiem jest w najlepszym g r . ( j a k  i
materjał uiyty i z elegancją gu - •• v

odrobienie.
— 53 C e n y  

Najświeższe żurnale lub własi 
uanie ręczymy. Polecam y anty .::*

Ludwik Chomiał
T apicer.

■ j B r / ł ' - '  ;

• i  X iJ ? 1- ̂

J u l i a n  K u r k i e w f c z
K R A K Ó W ,  Mały Rynek, obok kościoła iw. Mary,

poleca swój obficie zaopatrzony
skład artykułów religijnych, papieru, materjalów piśmiennych, albu
mów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina: Książki do nabożeństwa 
poLkie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych po 
cząwszy od 15 ct. Na pamiątkę I-szej komunji św. Obrazai najrozm a
itsze, mtdaliki srebrne itp. Koronki i różańce z grauatków, ametystów, 
malachitów, perłowej masy na łańcuszkach srebrnych i posrebrzanych, 
kościane, jerozolim skie, kokosowe, szklane, z drzewa orzeszkach 
metalowych, kokosowych, kościanych itp. Pasyjki do wieszania i posta
wienia, niklowe, metalowe, kościane i inne. Ramki do fotografii i obra
zków złocone, niklowe, brązowe, mosiężne, oksydowane, drewniane, 

rzeźbione i patyczkowe, do postawienia i powieszenia od 6 ct.
Papier listowy w wielkim wyborze w kasetkach po 100 sztuk 

od 28 et., do najwykwintniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
i passepartout. Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
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O
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03
Ul

! ! !Ważne do przeczytania!!! ■ ■
Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założonego w roku 1882 pod wezwan-ein św. Syl

westra w K o r c z y n i e  obok K rosna, poleca P ..T . Publiczności ze swego składu 
wyroby czysto lniane , jak :

Płótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradłowe, (wymienione 
gatunki płócien są apretowane lub po swojskn bielone), płótna półbieloni i szare, 
dreliszki szare i kolorowe, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki lniane białe, szare, 
adamaszkowe i kąpielowe włochate, obrusy ze serwetami Liałe, adamaszkowe, obrusy 
ze serwetami kolorowe, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach.

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie prćbi k z cennikiem , które su 
wysyła franco. Z głębokim szacunkiem

D y r e k c j a .

S t r  N A  O B E C N Y  S E Z O N .
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek.

A  i i  t o n i  M .  M i r k i e w i c z
w  K r a k o w i e ,

F i 1 j  n : u lica  G rodzka nr. 31. F a b r y k a :  u lica  M o«tow a  nr. 4.
Poleca zawsze w wielkim wyborze :

Magazyn rękawiczek specjalnych glace, duńskich, jelonkowych, uniformowych, 
jedwabnych, nicianych Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki, mydełka. W ielki wybór krawatek, szelek gumowych 
i różnych po rzeb rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gim na
styki i paski gim uasiyezue, rękawice do szermierki. W ykonuje pranie rękawi
czek bardzo szybko i tanio po 10 ct. od pary. Dla pp. Kupców firma dostarcza 

hurtownie w wielkim wyborze po cenach fabrycznych.

Józef Radomski,
bardzo zdolny lnasseur (mięśuiarz ciała), 
po odbyciu praktjki przy Wnyeli PP. le
karzach, specjalistach w tym kierunku, 
poleca się Szanownej Publiczności tak 
miasta Lwowa jak i prowincji do wyko
nywania rnięsieuia ciała tak zew n ętrz 
nie. .jak i w ew nętrznie  , także p o 
dług metody księdza Kneippa, t. j. 
procedury zimną wodą. — Podejmuje się 
także wszelkich opatrywali i ustug przy 

cl on I ' .•■■■ i •• '

41
Dębów 3.300  
Sosien 622, 5-6

I —

.. \

materjał eksportowy najlepszej jakość
jest na sprzedaż

w Dalniczu, majatku oddalonym o 3 i 
dżiny drogi od Lwowa.

Prócz tego jest na sprzedaż I O O  mm 
g ó w  la n a  rębnego mięszanego.

Zgłaszać sic nod adrc«c>' • 
tu O f ie r f .  erjj

U..I .icl.ćp. K -:;-! 1. •

o ■y
■ś.

V - •i ■ ;-r 0  . 9 fński,
z

poleca wyk 3h piw.

ii 1 £
* *

Piw /  6 ts o* 
® 0e o: 4> •£>

A Pi 0 Pg, 
§  £

Port e?  K r a j

715
. r

V  ł  •

:T r.

i  1 ‘ i i

Płócien i B  elizny
g o to w e j: męzkiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny stołowej białej

i kolorow ej,
Chustek bi»łycb  i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych,
Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera 

i wszelkich wyrobów trykotowych w jedw abiu, wełnie i bawełnie,
Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męzkich.
Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, wełnia

nych i jedw abnych.
Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszczu, od najtańszych 

do najelegancciejszych.

C a l e  w y p r a w y  ś l u b n e  s ą  g o t o w e  u a  s k ł a d z i e .
Zam ówienia zam iejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Kres wszelkiej niefachowej konkurencji!
P O Ś C I E L

własnego wyrobu.

K o ł d r y
s z y t e

na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4 50, 5, 6, 8, 10 i wyżej.

M a t e r a e o  w l o s i e n n e
i z morskiej rośliny

po złr. 8, 9, 14 16, 20 w każdej cenie do 30 złr.
Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, 
wkładki sprężynowe, siatki druciane do 

10 łóżek i sienniki
w największym wyborze poleca

jedyny we Lwnwin specjalny skład i pracownia
p o ś c i e l i

J ó z e f  Schuster
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

0

5 7
57*

Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się.

5 7
57*w*
5 “
5 7
5 7

0
5 7

5 7

57
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K o n k u rs  d ra m a ty czn y .
Redakcja K urjera warszawskiego ogłasza, 

co następuje:
Ogłaszając we wrześniu r z. konkurs dra

matyczny, pisaliśmy, jź celem główn\ m na
szego przedsi( vzięcia jest „ wzbogacenie re
pertuaru oryginalnego seeny warszawskiej" z 
okulicznośei otwar<ia, po odbudowie, teatru 
Wielkiego.

Zamiarem naszym ; odówczas było —  przy 
działaniu w ścislem poroznmieniu z dyrekcją 
teatrów —  sztuki, do grania przez komisję 
sędziów zalecoae, wystawić na scenie przed 
wydaniem ostatecznej decyzji przez tęż. ko
misję co do nagród dla konkursu wyznaczo
nych. W r z. zamiaru tego nie mogliśmy do- 
prowad ić do skntku.

Dziś, dzięki uprzejmości olocnej dyrekcji 
teatrów, projekt uasz zeszłoroczny może być 
urzeczywistniony

Niniejszem podajemy do wiadomości auto
rów, którzy prace swoje na konkurs nadesłali, 
iż dyrekcja teatrów, życzliwie przychylając 
się do naszego wniosku, zgadza się na po
parcie prac komiki sędziów i na wystawienie 
cztnk dla sceny zaleconych, a to na warnn 
kach następujących :

1; sztuki zalecone wystawiane będą przez 
dyrekcję teatrów dowolnie, bez porządku z 
góry powziętego, jedynie w miarę przygoto
wania ich dla sceny ; dyrekcja przyimuje do 
wystawienia najwyżej B sztuk ;

2) każda z wybranych sztuk wystawiona 
'będzie 5 razy, przez 5 wieczorów bezpośre
dnio po sobie idących; dla każdej sztuki z kon 
kursu wyznaczone będą jedne i te same stałe 
dni w tygodniu;

3) pumiędzy pierw szem wystawieniem je 
dnej sztuk: a pierwszą reprezentacją drugiej 
pozostawia się czas dwóch tygodni, niezbę
dnych dla artystów do wyuczenia się ról; dy
rekcja teatrów jednak zastrzega sobie w ra
zie nagłej choroby artysty uczącego się roli 
lub innych nieprzewidzianych przeszkód, od 
dyrekcji niezależnych, dłuższy czas do nale
żytego przygotowania sztuki zaleconej;

4) z uwagi na bezimienność sztnk których 
autorowie njawnieni będą dopiero po rozstrzy 
gnięcin konkursu, obsadzać role w szlakach 
będzie dyrekcja teatru;

5) za każdą sztukę wystawioną na scenie 
dyrekcja wypłaca autorowi, po rozstrzygnię 
ciu konkurs;., przyjęte dotąd honorarjum zwy
kłe 300 rs Niezależnie od tego, autorowie 
dwóch sztuk, mających największe powodze
nie kasowe w ciąga pierwszych pięciu przed
stawień, otrzymają od dyrekcji 5%  od docho
du brutto z tychże przedstawień; sztuki, rzecz 
Froeta, stają się własnością dyrekcji teatrów 
warszawskich ;

6) dla wszechstronnej oceny powodzenia 
każdej sztuki, dyrekcja teatrów będzie do
starczała redakcjom piBm mieiscowych cod/den
nych ścisłe raporty o dochodach kasowych z 
6-ciu przedstawień każdej sztoki;

7 wypłata honorarjum autorom sztuk przez 
■ onaur1. nie nagridzcnych —  koperty m gro- 
dzoiych nrzez komisję sędziów będą otwarte—  
uskuteczniona będzie z chwilą gdy nazw ska 
tych amorów zostaną dyrekcji ujawnione; wo
bec czego autorowie sztuk, granych , lecz nie 
nagrodzonych, powinni przysłać dyrekcji ko
perty znpełuie podobne do tyeb, jakie na 
konkurs nadesłali. Pu zamknięcia konknrsu, 
redakcja K urjera warszawskiego omawiane 
koperty również złoży w dyrekcji;

8 w su sam e do wara.ików ko .kurs,., w 
nrze 260 Kuriera warszawskiego w r. z. o- 
głoszonych, wystawca sztuk w toatrze trakto
wana b,dzie przez komisję sędziów, jako je 
den z bardzo ważnych sposobów wszechstron
nego ocenienia prac konkursowych, które baz. 
leprodukcyj scenicznych tylko teoreiycznie o- 
ceuioneby być mogły ;

9 ) po nkończeniu przedstawień w teatrze, 
komisja sędziów wyda swój wyrok ostateczny 
Co do sztnk na keuknrs nadesłanych.

Podając powyższe do wiadomości autorów, 
którzy prace na kouknrs nadesłali, redakcja 
K urjera warszawskiego nie wątpi, iż zawarty 
z dyrekcją teatrów ukfad przez nczestni: ów 
konknrsu jakuajprz.ytbyliiiej będzie rr/.yjęty.

W każdym razie zaznaczamy, żeantoiow ie, 
nie życząoj sobie konknrsowego wystawienia 
Bzt.iu na scenie, mogą w ciągu dwóch tygo
dni od dnia dzisiejszego uczynić zastrzeżenia 
Prace wszakże autorów, zastrzeżenia czynią 
cych, n.e bjaą mtgły ubiegać się o nagrody, 
jakkolwiek mogą tyć zalecone do grania.

Kronika Krakowska.
Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

Czwartek 21 lipca.
Wystawa prac uczniów szkołj sztuk pięknydi 

^  gmachu tejże szkoły.
O godzinie B po południu nadzwyczajne po 

••edzenie Rady m.asta
O godzinie 6 po południu koncert muzyki 

"'oysko wej na plantacjach*.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta 

' ł8uie operetki lwowskiej w miejscowym t.ea 
2« :  „ Wiceadmirał", operetka llillockera 
!^Ątek 22 iipca.

^ Wystawa prae uczniów szkoły szłnk pięknych 
*ttachu tejże szkoły.
^ kotu 23 lipea.

^ Wystawa prac uczniów szkoły sztuk piękny cli 
Rttachu tejże szkoły 

^ 0. Rodzinie 4 po południu koncert muzyki 
" “ Owej w ogrodzie Strzeleckim

Rodzinie 4 po połndmn koncert muzyki 
’* wej w parku Krakowskim. 

rp,e Rodzinie w pół do S wieezirom przedsta- 
tf*t 16 peretki lwowskiej w miejscowym tea- 

\i. "W iceadm irał", operetka Millockera. 
ą ^ d z ie li  24 lipca.

dfcty llie ^ P0 Po^udnin koncert w ogro- 
“ trzeieckim.

0 godzinie 4 po południu koncert muzyki 
wojskowej w parku Krakowskim.

O godzinie w* pół do 8 wiuczorem przed
stawienie operetki lwowskiej w miąjsfowym 
teatrze: „W iceadm irał", operetka Miilockera.

Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane 
na dzisiaj, z .stało z powodu braku kompletu 

'•ędwołane.
Slub. W  sobotę dnia 16 b. m. przed po

łudniem w kościele parafialnym św. Mikołaja 
w Krakowie odbył się ślub p. Juliana Łatkie- 
wicza, nadgeomotry w Wadowicach z panną 
Janiną Lang, córką Józefa Langa i Natalii 
z Trojaekich.

f  Zmarli. Jan Godziemba z Lubrańca Dąmb- 
ski, urodzony w roku 1829, zmarł w Krako
wie d. 19 lipia b. r.

G ł0 8  Z miasta. Otrzymujemy pismo w spra
wie nieporządków w mieście, które z powoda 
ważnrści chwili m exłenso zamieszczamy, ma
jąc nadzieję, że kompetentne władze zwrócą 
uwagę na treść powyższego listu: „Z  powodu 
zbliżającej się szybkim krokiem cholery, wy
dał Magiztrat obwieszc/.eme z dnia 10 lipca 
1892, wzywając obywateli naszego grodu, by 
tak w domach jak i placach utrzymywali czy
stość, by zapobiedz rozwielmoiuieniu się tego 
nieproszonego gościa — cholery. Mam zaszczyt 
donrść Szanownej Redakcji, iż przy ulicy Kro 
woderskiej na parceli m i e j s k i e j  zwanej 
„maślaków ku" istnieje otwarty kanał, który 
przypomina swym wyg'ądem stara Wisłę. Jest 
to zbiornik bakteryj epidemicznych chorób, za
truwający powietLze w całej dzielnicy cuchną
cymi wyziewami. Kałuża ta przesycona milio
nami mikroskupijnych istot organicznych, prze 
siąka do zaskórnej wody i zatruwa ja w od
ległości 5 metrów położonych stndniach. Ba- 
gnisko to, składające się z namuliska ziemi, 
•śmieci i gnijących organizmów, przepłukiwane 
jest gorącą wodą, płynącą z kondensatora fa 
bryki p. Zieleniewskiego, która to woda przy
czynia się do szybszego rnzkładn chemicznego 
padlin różnego gatnnku Przypominam, iż pod 
czas ostatniej chulery w naszem mieście w 
starych domkach 00. Karmelitów pidubtiy ka 
nał był przyczyną, iz w tych domkach prawie 
wszystkich lokatorów zabrała cholera i don.ki 
te musiano zapieczętować

Czyżby ten sam los miał spotkać mieszkań
ców krowoderskich? Czyz godzi się opłacić 
Zycie setki ludzi zaoszczędzeniem kilkudzie 
sięciu złr. na cofnięcie paikanu, pod którym 
sączy się wyż wspomniana kałuża i wybruko
wanie rynsztokn w długości 20 mtr. do ujścia 
Rudawy? Wnieśliśmy petycję do Magistratu, 
ale widocznie bez skutku Odłożono zapewne 
tę sprawę ad feliciora tempora.

(podpis) Jeden z  mieszkańców ul.
Krowoderskiej.

Wycieczkę do Tenczynka urządza dnia 24 
lipca b. r. stowarzyszenie młodzieży ręko 
dzielniczej „Gwiazda". Wyjazd o godzinie 9 
m. 2B rano z głównego dworca.

Z teatru, o wiele raźniej szła w całości 
wieczoru wczorajszego operetka Millockera 
„W iceadm irał". Numery zaś pojedyncze cie
szyły się prawdziwem powodzeniem. w  akcie 
drngim popisywali się tańcem hiszpańskim so
liści baletu lwowskiego, panna Seregni i pan 
Salvaggi.

Dziś po raz trzeci „W iceadm irał".
Dyrekcja teatru lwowskiego stara się u 

ajencji w Wjcduiu o pozwolenie powtórzenia 
jeszcze kilkakrotnie „Ptasznika z Tyroln", 
a to wokutuk licznych listów i domagań się 
ze strony pnblicznośai, pragnącej poznać po- 
pnlarny utwór Zellera.

„Praca14. Kółko dramatyczne stowarzysze
nia młodzieży rzemieślniczej katolickiej „Pra
ca", które w ostatnich czasach z chlubą od
dawało się amatorskim przedstawieniom, za 
chęcone powodzeniem ze strouy tłumnie na
wiedzającej publiczności, zajęte jest obecnie
przebudowaniem sceny, którą powiększ n, aby 
zyskać szersze ramy, a tem samem móds 
wystawiać sztuki ludowe z chórami i tańcami, 
na które pnbliczncść zawsze tak ochotnie n 
częszezać lnbi.

Z „Harmonii44. Na ręce prezesa „Harmo
nii" złożył p. N N 100 złr. na mundury 
Pan Jakób Rothhirseh sprawił epolety dla
kapelmistrza tejże kapeli.

Grono UC73StnikÓW zjazdu koleżeńskiego, 
I-tory odbył się d. 2 1 3 lipca b. r., jako v, 
dziesięcioletnią rocznicę ukończenia szkoły 
realnej w Krakowie, korzystając z uprzejm - 
go zaproszenia, odwiedziło dnia 17 b. m., to 
jest w niedzielę, swego najserdeczniejszego 
towarzysza Jana Gótza, właściciela Okocima, 
w jego posiadłości. Młody gospodarz wraz ze 
swą rodziną podejmował z właściwą sobie nj 
mojąną serdecznością towarzyszy lat młn- 
d' ści.

Z Wisły Od poza wczorajszej nccy w oda 
w Wiśle Rzybko wznosić się poczęła. Przybór 
trwał cały dzień wczorajszy. Jak do tej chwi
li woda przeszła jnż 182 ct nad zwykły 
slan.

Utonięcie koni. Wczoraj o 11 przed polu 
dniem pizy Zakrzówku ntODęły dwa robocze 
konie, wskutek nieuwagi parobka. Otóż wo
źnica jadąc z naładowanym wozem pognał ko
nie do rzeki, a ly  je napoić; korzystając zeza  
su j arobek ułożył się wygodnie do odpoczynku. 
Za wygodnie snąć mu było, bo zasnął. Gdy 
się przebudził, wóz, konie i jego osoba znaj
dowały się jnż w wodzie. Ratunek dia koni 
okazał się jnż bezskuteczny Konie należały 
du pani Batkowej.

R o c z n i c e .

Dnia 21 lipca r<.ku 1S67 odniosły polskie 
zastępy v.-ojenne pod Czaśnikiein zwycięstwo 
nad Moskwą.

Kalendarz. Dziś : śś. Daniela pror. i Prakse- 
dy panny; jutro: św. Mar^i Magdaleny w Je 
ruzalem

)
OD RED AKCJI.

Do Jarosławia. Lism Szan Pana z di ra 
12 b. m. nie odebraliśmy. W ir a za niertsrn- 
larrfą przesyłkę K urjera P o lsk tg o  nie spada 
na naszą ekspedycję, która fnol cjonuje pra
widłowo, tylko na urząd p;cztow;y Za łaska
wą pamięć dziękujemy.

Ostatnia poczta.
W  daloz, m ciągu rozpraw naci przedłoże

niem wa ntowemi oświadczył H e r o l d ,  iż 
młodoczesi głosować będą przeciw pożyczce 
na cele regulacji, ponieważ nie tnają zaufania 
do obecnego rządu.

 ̂M ówca zapytuje ministra skairbn, co mu 
wiadomo o układach między rządem, a zje
dnoczoną lewicą?

M i m s t e r  s k a r b u  odpowiada, iż usta
wiczne podnoszenie kwestii zaufania dla rzą
du przy pożyczce walutowej , dowodzi 
nieznajomości rzeczy, jeśli bowiem jest w grze 
jaka kwestja zaufania, to chyba tylko dla k o 
misji kontrolującej dług państwowy, iż gro
sza nie dopuści użyć na cele uchwałą Izby 
nie objęte. O  rokowaniach z lewi:cą minister 
nic nie wie, rokowań bowiem nic przeprawa 
dzał.

W Czerniowcach „Sokołów " polskich go 
sz zących chwilowo na kresach, napadli w 
werandzie ogrodowej hotelu W eissa Rumuni, 
zebrani również w liczni.-jazem towarzystwie. 
Wołano „pereat Polonia!" rzucano kamienia
mi, szklankami, krzesłami! Draba Korytyń- 
skiego poranionego bezzwłocznie trzeba było 
odnieść do lekarza Polacy, w których towe. 
rzystwie były kobiety, zachowali się zupełnie 
spokojnie, cdnieśli się wszakże do policji. 
K iedy wyszli na ulicę, nadeszła niebawem 
policja i zamiast do Rumunów, dobierać się 
poczęła do Polaków.

Zalitawia pr/yjęfa już przedłożeuie waluto
we we wszystkich trzech czytaniach Tekę 
handlu objął Lukacs po Weckerlem.

T E LE G R A M Y .

Dnia 20 lipca.
W ie d e ń . Na dzisiejszem posiedzeniu K o 

ła polsk iego, odbytem przed posiedzeniem 
Izby, wybrani zostaii niemal jednomyślnie, 
gdyż 36 głosami na 37 posłowie J a w o r 
s k i  i C h r z a n o w s k i  do wspólnych de- 
legaoyj; większością głosów wybrano posłów: 
J ę d r z e j  o w i  c z a  S z c z e p a n o w s k / e g o ,  
P o p o w s k i e g o ,  K l u c k i e g o ;  z posłów 
ruskich M a n d y c ze ws k i e g o Następnie 
wybrano pierwszym zastępcą H e n z l a ,  dru
gim Włodzimierza G n i e w o s z a  Wreszcie 
upowaiuiono posła ks. R u c z k ę  do wniesienia 
nagłego wniosku o przyjście w pomoc g m i
nie Kolbuszowa i okolicy, z powodu zni
szczenia granem.

Wiedeń. W uzupełDieDiu, oraz sprostowa
niu sprawozdania z obrad Koła z d JO lipca 
przytaczamy treść całkowicie opuszczonego 
w owem sprawozdaniu przemówienia posła 
C h r z a n o w s k i e g o .

Poseł Chrzanowski oświadczył, ie  ogra
nicza się tylko do uwag względem przeszłe
go postępowania posłów polskich w Izbie 
przy rozstrząsaniu i uchwalaniu ustaw walu
towych, oświadczając się za głosowaniem za 
temi ustawami w brzmieniu przedłożonem 
przez Kom isję, lecz zarazem za głosowaniem 
za rezolucją domagającą się od rządu wy
puszczenia w obieg większej monety srebrnej 
(currant) o co dopominał się od pi rws/.ej 
ih vili przy roztrząsaniu tych ustaw

Jest mówca za tem, aby w rozprawach o - 
gólnych imieniem Koła przemawiał jedynie 
przewodniczący Jaworski, przedkładając po 
wody polityczne i ekonomiczne, skłaniające 
K oło polskie do głosowania za urtawami, 
zarazem aby wypowiedział zastrzeżenie co do 
dalszego rozwoju ustaw, które dciś są wpro
wadzeniem złota jako miary wartości. M ów 
ca sądzi, że Jaworski najlepiej przedstawi 
zapatrywania większości Koła W  szczegóło
wej dyskusji powinni atoli także inni mówcy 
polscy przemawiać, jednakże w duchu uchwał 
K oła, zachowując ważną dla nas zasadę so
lidarności Koła w Radzie państwa.

W  wczorajszym bankiecie parłam ntarnym 
brało udział 60 postów z Koła polskiego, 
klubu Hohenwartha i staroczechńw, Kilku m." 
nistrów było również obecnych

Wiedeń. K oło zamiinowało nn podstawie 
poufnjch propozycyj grupy Tyszkowsbiego, 
kandydatem na członka wspóinych delegacyj 
w miejsce posła Benoe, posła Adama Ję- 
drzejowicza.

Dnia 21 lipca.
Z Rady państwa

Wiedeń. Izba panów Rady państwa nu 
wczorajszem posiedzeniu uchwaiiła w drug em 
i trzeciem czytaniu ustawę o udzieleniu po
życzki d!a mia ta Brodów, następnie orz ka 
zala komisjom przedłożenia co  do praw au- 
t< raki- h i przemysłu budowlanego, wybrała 
dwóch członków komisji walutowej, w miej
sce Dunajewski, go ■ Montecuenlego, k 'órzy 
z powodu słabości złożyli mandaty, Kała1 wiła 
irzy przedłożenia kolejowe i wreszcie uchwa
liła trzeciem czytaniu reterow ną przez W o- 
dziokitgu sprawę zakupna nadworniańskiego 
państwa Następne posiedzenie 26 lub 27 
lipca.

Izba poselska przv|ęla wszystkie ustawy 
walutowe. W dyskusji wcz- rajBzej odznaczyli 
się znown znakomii-e minister Steinbacu i 
poseł Szczepanowski, których przemówienia 
Izba nadzwyczaj ciepło przyjęła Tym  razem 
wyluszczał minister możelmość użycia nagro • 
madzonych w celach reformy w Jutowej zna
czniejszych zapasów pieniężnych, oraz ek ou i-

tniczuą stronę reformy, trafnie i dosadnie 
zbijając zarzuty, podnoszone przez Herolda 
Ze strony mtodoczechów występowali H  e- 
r o i c  i V a s z a t y  jak zwykle w obronie | 
czeskich praw politycznych, wyrażając nieu- | 
ność dla gabinetu. Nadzwyczaj niefortunnie 

wystąpił V a s z a t y  w obronie Rosji ,ako 
krzewicielki autonomii w Królestwie Pol- 
skiem i Fiulaudji, które to oświadczenia wy 
wołały w Izbie freuetyczny śmiech i zaprze
czenia. Dep. B a r w i ń s k i  wyprosił sobie 
obronę praw Rusinów przez Vaszafego, twier
dząc, że Rusini nie są małoletnimi, nie po
trzebują jego obrony an. opieki rosyjskiej. 
S z c z e p a n o w s k i  z naciskiem nodniósł, że 
skoro Vaszaty zna sprawę, niectiaj nie broni 
formy rządu, przed którym nie można się 
odwoływać do praw ludzkości lub sprawie 
dliwości, a gdzie jedynie przekupstwo uizę 
dników ulgę przynosi. Dzielnie polemizuje 
Szczepanowski z wywodami Vaszatego i Lue- 
gera i odpiera ich zarzuty jakoby Polacy 
ledynie z nienawiści do Rosji glosowali za 
przedłożeniami walutcwem i; zaprzecza, ja k o 
by Polacy judzili do wojny z Rosją, ta bo 
wiem byłaby przecież w Polsce prowadzona.

Charakterystyczni mi były glosy, radzące V a - 
szatemu emigrację do F.nlandji. Po dłuższej 
dyskusji przyjęto przedłożenia walutowe w nie- 
zmieniomm brzmieniu, uchwalonem przez ko
misję. Następne pos edzm ie Izby we czwartek 
rauo; na porządkn dziennym trzecie czytanie 
przedlożeń walutowych, tudzież wybory do 
wspólnych delegacyj.

i ieden Prezydent ministrów Szapary i 
minister handlu Luka z przybyli wieczorem 
do Wiednia, poczem zaraz odjechali do Ischl, 
gdzie Lukacs złoży przysięgę w ręce cesarza.

Wiedeń Przedstawienie w operze nadwor
nej dziś rozpoczęto.

W ied eń . Dep. R n  c z k a  postawił w izbie 
nagły wniosek c udzielenie znaczniejszej po
mocy dla powiatu mieleckiego.

Wiedeń. W iedeńscy właściciele hoteli o - 
trzymali nurowe polecenie zawiadamiania fizy- 
katu o przybyciu podróżnych z Rosji a to 
celem pięciodniowej obserwacji.

W ied eń . FremderitdattoW' donoszą z Ham
burga, że przybył tara jenerał Spandlding, 
sekretarz stanu, celem studjowauia sprawy 
emigracji.

Wiedeń Dzisiaj zostanie ogłoszona nomi
nacja W ł a d y s ł a w a  S i r u s z k i e w i c z a  
Da radcę rządowego, z okazji zamianowania 
go inspektorem kultury krajowej galicyjskiej.

Minister handlu zarządził siedmiodniową 
kwarantannę dla okrętów przybywających z 
roiyjskich portów na Dunaju, zaś obserwacje 
okrętów z portów rumuńskich

W ie d e ń . Ceny targowe Pszenica 8 ‘70, 
wies 6 - 16. kukurydza 5 50, rzepak 11-65, 

to we żyto 8-20 do 8-40. Kredyty 312-37, 
akcje laenderbanku 218-10, akcje kolei pań
stwowych 298 62, lombardy 98*37, alpiny 
65 tO, renta austrjacka 95-40, renta węgier
ska 110*00, 20 franków J-50, ruble 119.

Budapeszt Szapary zakomunikował Izbie 
poselskiej nominację Lukacsa na ministra han
dlu, oraz ogłosił reskrypts, odraczający par
lament.

Praga. Czeski Wydział krajowy uchwalił 
pr iedl >żyć Sejmowi petycję w sprawie sądn 
w ekelsdorfskiego.

B e r lin , trem drnblatt dowiaduje s ię , że 
praski parlament zbiera się z początkiem li 
stopada

Nowy Jork Na okręcie przybyłym z poi 
skimi emigrantami miał wybuchnąć silny ty
fus głodowy.

N A D E SŁ A N E .

(Rubryka Nadesłane nie, pochodzi od Re
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

p rzyjmuje).

niM i Wł. Limanowski zmak
l o k a l u  zegarmistrz l o k a l u

P. T . Niniejszem m im  zaszczyt zawiado
mić, że z dniem dzisiejszym przeniosłem mój 
sklep zegarmistrzowski, istn ie jąoy  od  lat 12 

w  Sukiennioaoh 712 :>-I0)

d o  Rynku G ł . ,  L  3 9 ,  L i n i a  A - B
(obok handlu papierń J. F. Fischera). 

Przytsm oznajmiam, P. T. Publiczności, że 
przy zm'anie lokalu powiększyłem mój 
skład zegarów różnego rodzaju oraz zegar
ków ziotych, srebrnych, niklowych, stalo
wych (na czarno oksydowane) z pierwszo

rzędnych fabryk genewskich.
Ciesząc się dotychczasowe™ zaufaniem, mam za- 
szczyt nadal polecić się łaskawym względom.

Przyjmuję wszelkie zamiany
R eperacje  u sk utiozn iam  najdokładniej, z 

jed n oroesn em  poręóeeniem .

Ślubne materie jedwabne
b i a ł e ,  c z a r n e ,  k o l o r o w e

Metr od 45 et do 15 złr. SB ent „Damast" 
(około 300 rozmaitych gatunków i deseni) 
przesyła częściowo i na całe snkme opłatnie i 
oclone „Seiden-Fabrik GL Henneberg (e 

k. nad w. dert.) Ziirieh.
W zory odwrotną poczną. Porto do Szwajcarii 

podwójne. 174 (5 5J

Fortepian Sclimighofera
palisandrowy, mało używany, za przystępni 

oenę do sprzedania
Ul. Bracka l. 6 parter, B iuro koresponden 

cyjne i Dom komisowy.
748(3-3)

W WŁASNEJ SPRAWIE 1 OBRONIE.
Sąd prsysięgły w Krakowie b. r. 

uznał mnie winnym zbrodni oszu
stwa, przyjąwssy, że podałem do 
ubezpieczenia od ogma znacznie 
większą ilość ziemiopłodów z ma
jątku mego Chorowice, aniżeli ?sto- 
tn?e zebrałem i zebrać mogłem,

Twierdzenie moje, źe miałem 1- 
stotme taką ilość zbiorow, nie zna 
lazło wiary z p o w o ju ,  źe wedle o- 
rzeerenia znawców sądowyoh wy- 
datność zbiorów moich niestostmko- 
wo, mniejszą była, aniżeli ja poda
łem.

Mianowicie orzekli na niekorzyść 
moją znawcy, ksiądz Marceli Zauss 
z Radziszowa, S Konopka z Mogi
lan, E. Brudzewski z K rrabntk 1 
dwóch pp. urzędników z Towarz. 
wzaj. ubezpieczeń z Krakowa, że z 
tego majątku mego .w Chorowicach 
zebrano w roku 1 8 9 1 :

żyta z 1 1 m orgów 605n °22 kóp, 
35 snopków ; pszenicy z 17 m orgów  
1022 °66 kóp, 20 snopków : jęczmie
nia z 17 m orgów  397D°81 kóp, 20  
sn op k ów ; owsa z 26 m orgów 120 
kóp, 50 sn opków ; że konicz był ze
brany z 3o m orgów  773Z10; siano 
z 16 m orgów  460D °; a wreszcie zie
mniaki z 11 m orgów  194D 0; 
zaś wedle pomiaru pojemności sto
dół zebrano żyta 83 kóp, pszenicy 
122 kóp, jęczmienia j 3  kóp. owsa 
125 kóp, - snop po 6  kilo wagi.

Ponieważ na rozprawie nastawa- 
łem na dokładność tych obliczeń, 
przeto chciałem dla dalszej obrony 
mojej sprawdzić je przez geometrę 
i w obecności wiarygodnych gospo- 
darzyW z gruntami i gospodarstwem 
w Chorowicach obeznanych.

W  tym celu udałem się dnia g li
pca 1892 z p. Aleksandrem Kwiat
kowskim koncessyonowanym geom e
trą z Podgórza do Chorowic, do p. 
Józefa Lilicnthaia, który odemnie ma
jątek ten kupił w r. 1891, celem o d 
mierzenia i sprawdzenia zeszłoro
cznych plonów z tychże gruntów. 
Przybrałem -obie do tego świadków 
Jana Czopka, ta k sa to ra F ra n c iszk a  
Górni sic wic za z Mogilan, —  W ojcie 
cha Karasia i Michała Piszczka, n a
czelnika gminy z Gaja, Józefa Szpon
dra, naczelnika gminy z Kulerzowa i 
Józefa Bularza z Kulerzowa, —  Jó
zefa Kurlita, naczelnika gminy z Brzy- 
czyny dolnej, —  Piotra Wilkosza, ta
ksatora sądowego, W aw rzyńca  Kopta, 
naczelnika gminy z Chorowic, Jędrzeja 
Musiała, Macieja Bobka i Jana Romka.

Mimo prośby mojej nie zezwolił 
mi jednak p. Józef Lihentiial od
mierzać, lecz odezwał się: absolu
tnie nie pozwolę nic na moich 
gruntach sprawdzać, poślę ludzi 
moich i z fjmntu spędzę44, a gdy 
mapę od wójta gminy Chorowic przy
niesiono i usiłowano odmierzać grunta 
obsiane zaw oła ł:  „jako przełożony 
ob-zaru dworskiego i jako właściciel 
nie pozwolę mierzyć ani sprawdzać 
na żadnej parceli mojego gruntu, ani 
badać nie dam zeszłorocznych plo
nów pod żad:ivm warunkiem".

P geometra Kwiatkowski odn>iYrzvl ns- 
enczis z kawałca gruntu pod żytem Piotra 

Wilkosza, zaprzysięgłego taksatoro z Cho
mowie, dwa kwadratowe sągi, zawezwany 
żencari (żniwiarz) Jan Romek z Chorowic, 
zerinął rosłe na tak odmierzonych dwuch 
sążniach zylo w obecności wszystkich swiad 
kow. poctem sam Piotr Wilkosz związał je 
w snop dość duzy najmniej 10 kilogramów 
wagi

Na pokazanych parcelach według mapy. 
miałem obsiane 15 morgo w żyta, z których, 
jak potwierdzą powyżej wymienieni gospo
darze. których za świadków biorę, przeszło 
195 kop żyta, licząc z dwuch sagów kwadr, 
tylko I snop. Na )5>Ł morgach pszenicy 
miałem przeszło 200 kop snopów, — n 
morgow zasiane były jęczmieniem, który 
był najpiękniejszy na całe Chorowice: sno
py były zwyczajnie wiązane, a każdy mórg 
jęczmienia zasianego wydał co najmniej 
10 kóp, miałem więc 170 kóp snopow 30 
morgów zasiałem owsem, każdy móre wydał 
13 kóp i 20 snopów, miałem przeto 400 kóp 
OWSa Koniczyny o dwńeh zbionr-h miałem 
35 morgów, a każdy mórg wydał 75 cen
tnarów wagi, co nczyni/o 2715 centniirćw.
Ścieniionka rosła na 10 morgach, a I mórg 
wydał przynajmniej 10 centnarów wagi. Łąk 
miałem 18 morgów, każdy m^rg wydał 30 
Centnarów -:&iie przy picr*-z->m c i ę -iu, a 20 
centnarów potrawu, razem I mGrg dał 5G 
centnarów, więc wszystkie 18 morgow dały 
900 centnarów.

Na podstawie tych danych wniosłem pro
śbę do c k Wyższego Sądu o wrnowieaie 
mojego procesu i pragnę, zeby to do wia
domości publicznej doszłb, albowiem wyrok 
zasądzający mnie został publicznie rozgło
szony.

Kraków ón.a 17 lipca 1892.

752(1 J) Jozef Oeras.



D&OB W E  O G ŁO SZEN IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2  cnt., tłustym drukiem 

po 5 cnt., —  Minimum ceny ogłoszeń 25 cnt.

Doniesienia rosmaite

We Wiedniu, Pierw te polskie 
przedsiębiorstwo 

wysyłkowe Albina Kra|ewskiego, Wiedeń, 
I. filselstrasse I, destarcza wszystko, 
ozegc kto ty k o  potrzebnje 1 co w dział 
prz' aysłn l handlu wchodzi, po cenach 
hartownych. Zakapuje wprost a fabry
kantów Zamówienia za zaliczki, uskute
cznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na 
żądanie przesyła cennik lllustrowany 
grafie i franoo. 76S( 13-V)

Wózek dla dziecka i K "
by miał do sprzedania, niech się zgłosi pod 
adresem L. W. Z. 19, do Admir.. „Kuijera 
Polskiego11._______________  8-12(1-4)

Prośba. Osoba, lat 29, trochę cier
piąca, szuka dla siebie umie

szczenia lub pom ocy materjalnej. Adres: 
Z. Więokoweka poste-restante. Lwów.

F n rf  n ia n  dobry- flnnv sohnera,,■ U l i c p i a l l  Jo sprzedania mzy ul. 
nad Rudawą 1. 25, u erganmistrza Grochol
skiego,_________________________ 819(9-10;

Niema klawjatura
wszej konstrukcji jest do sprzedania w skła
dzie lortepjanów B Gabrjelskiaj. Kraków, 
Rynek, Krzysztofory. 818

Uczennica ko serwato- 
rjum muzycznego władająca
językiem polskim, niemieckim i francuskim 
poszukuje posad, przy iamilii iub zakła
dzie naukowo-prywatnym, do udzielania 
nauki gry na fortepianie, jakoteż języków 
i przygotowania do szkół średnich. Oferty 
do L. 1635 A. D. przyjmuje Centr biuro 
o płoszeń Lwów, Kopernika 11 .____________

Pokoj kawalerski
sobnem wejściem jest każdego czasu do 
wynajęcia, ul. Szewska 1. 7. Tli p 849

Weterynarz L. HAASE,
ul. Niecała 10 (Hotel Europejski), po 20-to 
letniej praktyce w kraju i zagranicą oaladł 
W Kranówie Leczy wszelkie zwierzęta do
mowe, oraz przyjmuje takowe na leczenie

Powozik połkryty nowy 
do sprzedania. mość w handlu 
J. Przyjemsklsfo ul. Szpitalna 1. 4. 8 3 8 0 3 )

* a i a t U i  mórg w 3 folwarkach,
• " t l i l i ,  każdy ma osobny korpus 

tabularny, razem lub częściowo do sprze 
dania — i majątek 780 m. w tym 400 
roli i lak, 4 mile od Krakowa tanio do 
sprzedania lub wydzierżawienia zaraz.

WIES 328 m. i wioska 170 m. 2 mil 
od Krakowa do sprzedania lub wydzl ,'is. 
wiśnia. Willa z .mży.a ogrodem korzystnie 
do nabycia. — Posyła do wizy paszporta 
i t. p. czynności załatwia i poleca Biuro 
komli. inform. Wł jaworskiego w Krako
wie, Grodzka 30.

Potrzeba zaraz chłopca 
do roznoszenia gazet.
W iadom ość w Administracji , Kubera Pol
skiego4.

B e z  a l a g i !  

NAJWIĘKSZY WYBÓR)

fortepianów pianin i fisharmoinj
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JANAMattusKORDECKItGO
j . -  "7 w  B T ' i t k o w l e ,

-* "lica św. Anny, (hotel Victorja). 

Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.

i | r  Frzy odpowiedniej gwarancji daję ka
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego 

legalną potrzebę. “W 8  i<,9gr 4.y 
E E Z  B L A G I!

W ażne dla  
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

W dniu I maja r. h. aoatała w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną w  ruch
nowa pierwsza

Parowa FaOryKa Cegieł, oraz wszelkich wyroliow gliiiiiycii,
a m ianoi m ie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblenderów“ , zedrówek, „Klin
kierów1, cegieł studziennych, gzem:, ów, rur drenowych, dachówek I Ł p .—  Piec patentowy 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
M areijat d o  w y ro b ó w  zbadany na miejscu i uznany za najlepszy przez pierwsze 
powagi fa c h o w e .— W yroby  wszelkie uskuteczniane będą punktualnie i dokładnie 

w edłu g  rysunków PP. Architektów i Budowniczych.
Zam ówienia przyjmuje ju t  obecnie o każdym czasie

Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI" poczta Podgórze.
Dla K rajtow a upoważnionym został d o  sprzedaży  A d o l f  K i r s c t ,  ul. 4 SeL itjana 30.

P A R C E L E  B U D O W L A N E
położone w Podgórzu,

o b o k  n o w o  u r z ą d z o n e j  t a r g o w io y  n a  b y d ł o ,  w  p o b l i ż u  t o r u  i  sta* 
o j i  K o le i  K a r o la  L u d w ik a  s ą  d o  s p r z e d a n ia  p o d  p r z y s t ę p n y m i  

w a r u n k a m i. B l iż s z y c h  o b ja ś n ie ń  u d z ie la  750(1-12)

Kantor fabryczny GUSTAWA BARUCHA w Podgórza.

P A R O W A  F A B R Y K A

DACHÓWEK ŻŁOBIONYCH
P  ATE N TO WANYCH

w  Niepołomicach
stacja pocztowa i telegraficzna w miejscu, ko

lejowa Podłęże.
W yrabia dachówki w  kolorze czerwonym , czarnym I szarym, w y ] irćb"W ane 

wszechstronnie jako .edynn pokrycie o tak wielu dodatnich przymiotach a mia
nowicie wytrwałe s *  mrozy, śniegi i wiekami nie zużyte, stanowczo zabezpie
czające od ognie (bo czyż można porównać z dachówką w tym względzie jaki 
inny materjał uo krycia, która w ogniu najmniej 800 stopni gorąca wytrzym ała?) 
powierzchowności pięknej i gładkiej, koloru miłego dla oka a prżytem  tańsze n a
wet od pokrycia słomą i gontem.

W zm ocnione konstrukcyjne n«sy u dachówek, zdolne obecnie stawió opór 
najsilniejszym wichrom, co poręczamy, jak również doborow y materjał.

□ zyskaliśmy znaczną zniżkę przy kosztach transportu kolejowego.
Kryjem y własnymi ludźmi i każde zamówienie załatwiamy term in ów *. 
Próbm przesyłamy na żądanie bezpłatnie a cenniki już opłacone.
Tylko dachówki opatrzone marką ochronną (św. Piorjaa) i  napisem ^ i  

cnt Niepołom ice14 poebodaą ■ naszej fabryki.

Listy adresować należy do

W NIEPOŁOMICACH.

Taj er ri 
Nokt 
Z rói 
Wczo

L8KT, 

powieści
OSIA.

l-v - ; :o i ■ au. 1892 — 1 złr. 50 ct
m .  o z o i  A H 9 2  

y c  i p  ik o w .  .

" - m * s

w .

-  Wczc 
8  Lino, 

Jędrz
Ś w

a

•4 i'i4 '

— -  1 99 50 „
i 2 99 40 „
1 __1 — 2 99 99

I - — 3 99 99
-— — ] 99 99

:iabycia we wszystkich
::ach. 314

( ■ I M *  *  • -  *  * '

h K U  R  S .
Rozpi

ogrodzie 
niczej w bu
płaca w k •
mieszka1 

Poda j>- 
nleuia w
15 wrześii 
w Dublar

n  r u osadę ogrodnika przy
: y. raj wyższej szkole rol-
O h- 'o osady tej przywiązana jest

znie, jakoteż stosowne po- 
o ta i : . a prawa do emerytury.

:-v fr. feą, świadectwami uzdol-
■ 1 J em  należy wnosić do d ll ia

i k r a j  s z k ó ł  r o l n i c z y c h
'111 jS C U . 746(2-3)I ł l f t  V

Wszech nauk lekarskich
Dr Edmiinil fuchacki

o r d y n u je -  
ja k  d a w n ie j  o d  g o d z in y  2 - g i e j  

d o  4  p o p o łu d n iu

Ul. Sławkowska, L  21.
rarter. «! '20 Ą

M M  S I  JOZEFA
dla osieroconych chłopców

W  KRAKOW IE, 709(4-8) 

ulica Karmel icka,  1- 70,  
poleca na obecną porę:

Nasiona bratków (Viola tricolor):
Trimardeau z bardzo wielkim kwialem 

i jasnemi oczkami w najpiękniejszych ko
lorach, porcja 50 ct.

Bupnot najnowszy, kwiat olbrzymi, wiel- 
ko-oczasty i bardzo delikatnie żyłkowany, 
porcja 40 ct.

Odier pięciopłatkowy z wielkim kwiatem, 
bogato cieniowany, porcja 30 ct.

Król murzynów całkiem czarny z atłaso
wym połyskiem, porcja 20 ct

Mieszane z powyższych gatunków, por
cja 10 ct.

Sadzonki truskawek 100 szt. 1.50 ct.

. *> V*’ '

v .
- ' I

W y ra b ia  
b u d o w y  
k ieli ro z  
p r z y k ry t  
Uiki n a  v 
}o w ę  tar

M a na
posadzki

r.. **li :

v.I;wlESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA

ibów betonowych
Skład wszech potrzeb technicznych.

“inlUi  ̂ W U W

iłf.r.ąłl

/  w

is n ia c h  p ły ty  c e m e n to w e  i m a rm u row e , krążki patentowane do 
iów  k lo a c z u y c h  i t. p., r y n u y  b e to n o w e  d o  k a n a łó w , k a n a ły  w sze l-  
ó, n a g ro b k i, s łu p y  g ra n icz n e  k ilo m e tr o w e  i h e k to m e tro w e , s c h o d y ,
■ u row an e , p ły ty  c o k o ło w e  i  g z y m s o w e , b a se n y  d o  fon ta n , z b io r -  
w y ra b ia  w sz y s tk o  z k am ien ia  d o tą d  u ży w a n e , le c z  b l iz k o  o  p o -  

•kowea. Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
pno hydrauliczne, papą, dachówki, łupek, rury sTeinautowe, 

. kloseiy, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci- 
iWt, materyały przeciw wilgoci i  t. d .

* * *  d e w s k i ,  e r 9

■ i o w i e ,  G  " -3 S .

i ogniow
dla obozarów dwa -' ■ 
gmin wiejskich \ 
wra: i  o n  cieni. - 
banaża adminis tr rjne 

pnez

M. ORŁOWSKIEMU
Cena 40 oni

Tegoż auto

i- o zy . 
t;!« :;ić

0̂ a) Z dniem 
Q  pierwszego Sierpnia roku *' 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiar 
Jego składu 5 %  poniżej cen fabryczny 

sztą otrzymywanego od fabrykantów rai 
ście, o tern można się łatwo przekonać p 
wprost z fabryką, które każdemu iakna

?ei(

f u  
/  1-?

i

Ustawa droj
z -wszystkiemi rozp 
niami poźuiejezymi 
czeniami Trybunał1 

Distracyjnego. ( I  
cznik (/•<• nttuki 

ktyki).
Cena 80

oba  dzieła zu 
krytykę jak naj;

or BIL

Wydania ar.
Do nabyć 

Wydziału pow. 
Gorlicach, dekąo 
leżytości za po 
przesyłać należ 
te można m b 1 
księgarni Spółk 
czej polskiej w F

ii u -

iiitó* książek rachunkowych, które wszystkim 
Ci reszty, która mi &

~u, i  wszystkie ko-_
go od fabry- 

Ne ■ danie wy- 
c wsknz.msj mi fa- 
młńdrs ćinisprze- 

■ i -mi:, na kt -rych 
ryerse > 1 ac się

*> "  cc t ik ’ V  b-i-ian, i 
ś o>’ iu'c na .. u we 
cp .' «m,t’ fic- iawą ]
'ib jy -w  y C l9 itr. — I

z^

nr;:
r„-

ż er Far- 
i-j. awet 
,eqo sk ła- 
i pian.na od 
ej Każde na- 
Ibo w moim skła 

za moim pośredni

daję je  na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 1 

na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu)! 
abryce 400 z ł r , a z I 

(n p. do Taruowa; ko- j 
sprzedaję za z łr  380 

nowa bezpłatnie, d) Z a , 
najtaneze narzędzia 

du (a więo za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwein; przyjmuję napowrót
samej cenie, w jakiej je  sprzedałam i wyi.iicnU m na inne, jeżeli kto tęgo za- 
a w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 
la raty (chociażby po 10 złr, miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży
wane wymieniam za dopłatą na nowe. hj W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie brzintere- 

4(1 sownie. '   -

M-

FABRY K H

L f  T  'I •!
■S i

. 1

Ces. k ró L  upx*zyw.

IŁÓW ORAZ GOLEWARNIA ŻELA ZA  I METALU
pod firmą

i E W S K I . - K R A K Ó W .
W i  ■

Kotły par 
parowe 
nicze. —  
tnicze »■ 
skiego -  
kiego ro 
I do Inn' 
Rezerwo a 
dowlane. 
misyjne 
lers“. —  V 
ki.— Gor

Vf

ii

na żadai

RESTAURACJA

O R L IŃ S K IE G O
«S2 Obiad za 1 złr. (85 hoo)

Czwartek dwa 21 go lipca.

Zupa szczawiowa.
Rosół. — Pot-a1 vent.

Muszelka z drobiu.
Raki.
Mózg smażony.
Szt. mięsa, sos^grzybkowy.

Roastbeef angielski.
Kotlet wieprzowy z buraczkami. 
Zraz z kasza*: .
Fasolka szparago\va.

&{ IM t

Galaretka.
Maliny z cukrem. 
Kluski hreczane.

Do wynajęcia
zaraz II piętro, złożone z 10 
poko i, kredensu, przedpokoju, 
kucnni i pokoju dla siużby, ul 

Wiślna Nr. 7. tyś*®)

Ogniotrwałe żelazne 
K A S E T Y

9irubowaniem. ora* nowe 
nływme ogniotrwałe

K A S Y

najtańsze u

S. BERGER A
Wien, Brannerstrasse 10 

Katalogi daruio 1 o p ła tn le .

A w m m m m i « k
Do nabycia v e  wszystkich księgarniach
W F *  najnowsze powieści

Abgar-Sołtan:

Z CARSKIEJ IMPERYI,
azK rcE ,

stron 238, złr. 1.40 franco polecone 1,60 
ozdobnie oprawne 1.80, franco polec. 2 .—

Wł. Łoziński*

Madonna Bussowicka,
NOWELA,

atrop. 03 ał- 4n łr»r»2'- T'^1 
t r  - fev* *•

,3

-.53 
-.95 
2 —  
2.b0

U iei
V ; IRA

y n  DltiW-.. I F w i a c
83

*-Łi.frw
ZAKŁAD

artyst.-rzeźbiarski i kamieniarsKi 
Jana Tombińskiego

arty aty-rzeźbirna, 
pneuieeiouy roatał z nl. św. Marka do 
przeoznloy między fibryką cygar a Dolny
■I młyna .:, do domu własnego, i poleca 
się Szan. P: T. PP. Kierującym wszelkiemi 
buc .wlami. Zakład przyjmuje zamówieuka 
i wykonywa wszelkie ornamentacje i robc 
ty artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, 
kamieniu, gipsie, drzewie itp. do domow, 
kościołów i mieszkań prywatnych po oenaoh 
najumlarkowańsryoh. .351 39 >;o)

Do salonu mód

Heleny Telesznickiej
w  K rakow ie, S ław kow ska 10,

nadeszły (j9<i(4-li)

świeże kapelusze letnie.
9$ M a g a z y n  p o le c a  W n y m  P a n io m  
r ó w n ie ż  w i e i k i  w y b ó r  s u k ie n e k  
i  p ła s z c z y k ó w  d z ie c in n y c h ,  g o r a e -  
t ó w  i  t. p ., o r a z  w y k o n y w a  s u 
k n ie  d a m s k ie  s z y b k o  i  d o k ła d m e  

p o  o e n a o h  n a ju m  la r k o w a ń s z y c h .

Młoda Polka
z dobrej rwdiiny, uken  ż v « S  y 
za granicą pensjonat „Sacre- 
Coeuru, posiadająca języki frau- 
cuski i niemiecki, poszukuje 
miejsca nauczycielki w Króle
stwie lub w Galicji do dwojga 
lub troiga dzieci. Oferty pod 
lit. M. *11. przyjmuje Adm ni- 

strarja ,K urjera Polskiego11 
738(1-3)

W szelkie papiery wartościowe, bankno
ty 2agranicznd i monety kupuje i sprzedaje pod n«L 

korzystniejszemi warunkami
JL.

lor i *

w Krakow ie, Rynek 1. 30. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do

liczenia prowizji.

Wydawca, aaczalay I odpowlodzlalny rodakłor*. Dr. Józaf Orłowski* Drak. Wł. L  Aoazyea Spółki, pod zarz. Jana Gadpwsklsgo.


